ORGAN >=- -= 
CENTRALNY 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ 


NAROD 
i NWOISKO 


FEDERACJI POLSKICH ZWIĄZKÓW OBROŃCÓW OJCZYZNY 


TYGODNIK — WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ 


Nr. 11 


Warszawa, dnia 7 marca 1937 r. 


Rok IV. 


Miasta polskie na szlaku tworzenia dziejów 


(n) Dnia 1 marca b. r. doko- 
nany został na Ratuszu Stołecz* 
nym start zorganizowania odcin= 
ka miejskiego w nowoproklamoż 
wanym przez płk. Koca Obozie 
Zjednoczenia Narodowego. 

Nie jest sprawą przypadku, że 
do praktycznych prac organiza: 
cyjnych w odpowiedzi na apel 
płk. A. Koca pierwsze stanęły 
miasta. To nie tylko dlatego, że 
miasta, organizacje miejskie, bra: 
ły zawsze czynny i żywy udział 
we wszystkich ruchach odroz 
dzeńczych, że w walkach o nie: 
podległość wysuwały się na czo» 
lowe miejsca, — nie tylko dlate: 
go, że element miejski posiada o7 
gromne złoża domagającej się 
wykorzystania dynamiki życia. 
Dzieje naszych miast i ich dola i 
rola w okresie Niepodległej Pol- 
ski, jak i w dobie zaborów i walk 
wyzwoleńczych, jest aż nadto do: 
brze znana, by je tutaj omawiać. 
Nie omawiano ich także na wiele 
kim zjeździe na Ratuszu war: 
szawskim 1 marca b. r. 

Miasta polskie i to wszystko, 
co z rozwojem ich, postępem i boz 
gactwem jest związane, pojęły do 
głębi współczesną rolę miast. Zaz 
danie ich w dziejowej chwili wo» 
bec przyszłości Polski, zadania 
wynikające z bezwzględnego im- 
peratywu, obudzonego w każe 
dym Polaku słowami Marszałka 
Śmigłego <- Rydza: — „Polskę 
podciągnąć wyżej”, — a więc zorz 
ganizowania zbiorowej woli, o= 
budzenia entuzjazmu tworzenia i 
nieustającego, wytrwałego, zorz 
ganizowania zbiorowej woli, oz 
budzenia entuzjazmu tworzenia i 
nieustającego, wytrwałego, zor- 
ganizowanego wysiłku w coz 
dziennym trudzie budowania po- 
tęgi i bogactwa Rzeczypospolie 
tej; ugruntowywania siły i znaż 
czenia Narodu w świecie. 


Na tym szlaku z całą oczywi: 
stością nie od dziś spotykamy za: 
gadnienie wszechstronnego rozz 
woju miast, aby spełniać mogły 


swoją rolę historyczną, aby moz `“ 


gły wchłaniać przyrost ludno: 
Śctowy naszej wsi, aby otwierały 
młodzieży naszej nowe pole pra: 
cy i działalności, aby nałeżycie 
przyczynić się mogły do wzrostu 
potęgi Polski. Wiemy aż nadto 
dobrze, że wielki przyrost natu: 
ralny wsi nie znajduje produk- 


tywnego miejsca ani na wsi, ani 
w mieście. Przyrost warsztatów 
pracy nie pozostaje w żadnym 
stosunku do przyrostu ludności. 
Co więcej, — miasta, przeżywa: 
jąc wielki kryzys zatrudnienia, 
starały się wstrzymać imigrację 
ze wsi, nie znajdując często dla 
swego przyrostu zatrudnienia. 
Tylko przyśpieszenie tempa 
rozwoju miast może dać tak oz 
czekiwaną ulgę dla wsi, oraz dla 
wielotysięcznych rzesz bezrobote 
nych miejskich. Tę rolę miasta 
polskie muszą spełnić, jeśli istot- 
nie nie słowem tylko ma pozostać 
nakaz o podciągnięciu Polski wy- 
zej. Słuzyć do wypełnienia tej 
roli mogą celowo pomyślane i re: 
alizowane inwestycje miejskie. 
One to wciągają w obrót ukryte 
kapitały, rozbudzają ruch inwe- 
stycyjny ogólny i pobudzają 


wreszcie w sposób najprostszy i 
najtańszy inicjatywę prywatną 
obywateli. 

Miasta polskie nie chcą grzęz* 


nać w nędzy, w bezwładzie i by» 


tować w atmosferze ciągłego bia: 
dolenia. Pragną one odzyskać 
swą zdolność rozmachu i możli: 
wości ekspansji. 

Dał temu dobitny wyraz prez 
zydent miasta st. Warszawy, 
min. Starzyński w swoim przes 
mówieniu na Zjeździe przedsta: 
wicieli miast. 

„Musimy szukać dróg — mó: 
wił prez. Starzyński — które naje 
pewniej ii najszybciej pozwolą 
nam uruchomić spragnione pra» 
cy, a bezczynne miliony rąk, któż 
re pozwolą nam przetwarzać ist- 
niejące u nas surowce i własną 
pracą zaspokajać własne potrze: 
by oraz wzmagać wewnętrzną si: 


Kult Józefa Piłsudskiego 


Wydział Wykonawczy Naczelnego 
Komitetu Uczczenia Pamięci Marszał- 
ka J. Piłsudskiego przesunął termin 
nadsyłania projektów na sarkofag do 
dn. 30 kwietnia r. b 


o 


Coraz silniej występuje zjawisko o- 
siadania się kopca na Sowińcu, tym 
silniejsze, iż ciężar kopca znacznie się 
zwiększył wskutek dużej ilości wody, 
wsiąkającej w jego masy. 

Kierownictwo budowy oczekuje na 
poprawę i ustalenie się zupełnie pogo- 
dy, by móc przystąpić do dalszych 
prac. Najpierw podjęte zostaną prace 
przy uporządkowywaniu otoczenia 
kopca a prawdopodobnie w maju na- 
Sypywana będzie dalsza, górna część 
kopca. 

Roboty przy wykończeniu sypania 
kopca będą prowadzone zwolna, w nie- 
zbyt szybkim tempie, aby osiadanie 
było mniej gwałtowne i wolniejsze. 


LU 


W rocznicę śmierci Marszałka Pił- 
sudskiego mieszkańcy Zawad, niewiel- 
kiej i ubogiej wsi, położonej o 20 km. 
od Siedlec, samorzutnie zainicjowali 
budowę kopca na Majowie, położonym 
w tejże wsi. 


Kilku gospodarzy ofiarowało grunt 
pod budowę kopca, a mieszkańcy oko- 
licznych wiosek bezinteresownie pod- 
jęli się zwózki ziemi. W ciągu dwóch 
miesięcy kopiec ukończono. 

Do bezpłatnej pracy zgłosiło się 
1.360 ludzi pieszych i 1.350 z furman- 
kami, które przewiozły przeszło 20.000 
fur ziemi. 

Kopiec ma podstawę kwadratową o 
26 m. bokach, oraz 11 i pół m. wyso- 
kości. 

Na szczyt kopca wiodą spiralne 
ścieżki. 

Na szczycie umieszczony został głaz 
granitowy dwumetrowej wysokości z 
napisem: 

„Józefowi Piłsudskiemu — Ziemia 


Siedlecka”. 


W Kielcach odbyło się pod przewod- 
nictwem woj. Dziadosza posiedzenie 
wydziału wojewódzkiego, na którym 
uchwalono założyć w Kielcach mu- 
zeum im. Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go. 

Muzeum mieścić się będzie w poko- 
jach, w których kwaterował Marszałek 
Piłsudski w czasie walk legionowych 
w 1914 r. 


W piątą rocznicę zgonu 


Ś. p. ks. Biskupa Bandurskiego 


W sobote, dnia 6 marca przypada 
rocznica zgonu zmarłego w r. 1932 ka- 
pelana -oboźnego Federacji P. Z. O.O., 
ś. p. ks. biskupa dr. Władysława Ban- 
durskiego. 

Ku uczczeniu niezapomnianej pa- 
mięci kapłana-patrioty, który nas bo- 


jowników krzepił w walkach o nie- 
podległość, w najcięższych chwilach — 
odbędzie się w dniu tym, w kościele 
garnizonowym, przy ul. Długiej o go- 
dzinie 10-ej rano uroczysta msza św., 
na którą wszystkie Związki sfederowa- 
ne stawią się ze swymi sztandarami. 


lẹ gospodarczą, Musimy salwo* 
wać naszą niezależność gospo= 
darczą i kierować się w pracy goz 
spodarczej wspólnym interesem 
ogólno » narodowym i państwo: 
wym. Wszelkie możliwości, jaz 
kie w rozwoju naszym istnieją, 
muszą być wykorzystane“! 

Tak jest — musimy szukać 
dróg do wyzwolenia z bierności 
gospodarczej i słabości gospoz 
darczej — i musimy te drogi zna: 
leźć, wspólnym, wielkim, zbioro+ 
wym wysiłkiem, na który się zło: 
i ciągła, celowa praca każdego 
obywatela. Każdy warsztat praz 
cy, każdy czyn, każdy trud oży= 
wiać musi ta myśl i wola, że słu: 
ży wielkości, mocy i bogactwu 
Polski i potędze Narodu Polskie- 
go. Że jest ten czyn i trud poz 
trzebny — i że dlatego musi być 
stale i systematycznie wzmaga: 
ny. Wielkość bowiem i siła muz 
się się począć w każdym z nas, 
jako części zjednoczonego, wiel- 
kiego Narodu, jako współtwórcy 
dziejów. Poczucie to musi być 
tym głębsze, że zaczynamy nasz 
start ku wielkości z niskiego bare 
dzo poziomu, poziomu przez nas 
mie zawinionego, bo odziedziczo: 
nego po gospodarce zaborców na 
naszych ziemiach. 

Struktura gospodarcza Polski 
nie jest naszym dziełem. Została 
ona w okresie zaborów skonstru: 
owana dla celów gospodarczych, 
rozwoju i interesów państw, w ło 
nie których poszczególnym naz 
szym ziemiom przypadło żyć. 
Ziemie te wysługiwać się musiaż 
ły interesom obcym. Tę struktu: 
rę odziedziczyliśmy z chwilą odz 
zyskania niepodległości. Nie 
zdołaliśmy jej jeszcze przetwo: 
rzyć i dostosować do potrzeb 
Polski, do interesu rozwoju Pole 
ski. Stąd wynika szereg trudno» 
ści gospodarczych, finansowych 
i socjalnych naszego Państwa. 

Tempo przebudowy tej struk. 
tury musi być zdecydowanie 
przyśpieszone tak, by jak naj- 
rychlej odpowiedzieć mogła ona 
potrzebom i interesom narodu 
polskiego, jego potrzebom obz 
ronnym i rozwojowym. W tej 
dziedzinie rola miast jest ogrome 
na. Rozumieją to one — i dlate- 
go tak rychło na wezwanie płk. 
A. Koca stanęły pod sztandarem 
zjednoczenia, by wykuwać wiel- 
kość, potęgę i bogactwo Polski. 
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Rada wychowania państwowego 


Żyjemy w epoce niezwykłej, 
wymagającej niezwykłych środ: 
ków działania ze strony całego 


narodu. Jedną z najważniej: 
szych prac — jaka stoi dzisiaj 
przed nami wszystkimi, jest 


praca nad potęgowaniem i doz 
skonaleniem naszej siły obron= 
nej, w myśl wskazań  Naczele 
nego Wodza. 

Tym czynnikiem naszej siły 
obronnej, którym  górujemy 
nad ewentualnymi przeciwnika: 
mi, którym możemy wyrównać 
naszą nizszość liczebną i mafes 
rialną, — jest duch wojska i 
ludności. 

Tymczasem istnieje obecnie 
taka sytuacja, że prawie wszys 
stkie inne czynniki naszej siły 
obronnej doczekały się już ore 
ganizacyjnego ujęcia, rokujące: 
go rozwinięcie ich do maksi- 
mum dla nas osiągalnego, — na: 
tomiast praca nad podniesie- 
niem i spotęgowaniem naszych 
wartości duchowych dotychczas 
jest rozproszona, nie ujęta w 
jedną zwartą, jednolicie kiero- 
waną całość. Stąd rozbieżności 
w tej pracy na różnych polach, 
marnowanie zapału i wysiłków, 


oraz rezultaty, niespółmierne 
do pracy włożonej. 
Nakazem chwili wydaje się 


ujęcie tej pracy w jednolitą ca: 
łość, zapewniającą osiągnięcie 
szybkich i dobrych rezultatów, 
ponieważ każde opóźnienie w 
tej pracy nie da się być może 
naprawić. 

Środkiem dla spotęgowania 
wartości duchowych jest wy: 
chowanie. 

Przedmiotem tego wychowa: 
nia w obecnych warunkach woj: 
ny, musi być nie tylko żołnierz, 
ale i całe społeczeństwo, które 
zaopatruje żołnierza walczącego, 
jest związane z nim węzłami poz 
krewieństwa, koleżeństwa i inz 
nych stosunków ludzkich, ma 
stale silny wpływ na stan ducha 
żołnierza walczącego. 

Kto wychowuje żołnierza? 

Musimy zdać sobie jasno 
sprawę z tego, że wpływ wycho- 
wawczy, jaki może wywierać na 
przyszłego żołnierza jego wy» 
chowawca w czasie obowiązko* 
wej służby wojskowej, rozciąe 
ga się na nieznaczny odcinek jez 
go życia, w ciągu którego zresze 
tą wychowanek nie zrywa kon» 
taktu ze swym normalnym otoz 
czeniem. 

Wychowują przyszłego obroń: 
cę przez czas dłuższy niż wojsko: 

— jego rodzina i otoczenie, w 
którym przebywa stale, 

— szkoła, w której pobiera 
nauki, 

— organizacje p. w. i w, f. do 
których należy przed i po służa 
bie w wojsku. 

Najpoważniejszy wpływ wyż 
wiera mimo wszystko na przy: 
szłego obrońcę jego otoczenie 
bezpośrednie, jego koledzy, z 
którymi styka się codzień, poz 
tem jego rodzina, mająca wpływ 
decydujący tylko w pierwszych 
latach życia. Z kolei dopiero po» 
stawić należy wychowawczy 
wpływ szkoły i organizacji, oraz 
wpływ wojska. 


Taka  gradacja czynników, 
wpływających na wychowanie 
przyszłego żołnierza walczącego, 
ma swe uzasadnienie w tym, że 
wychowanie idzie dwoma dro» 
gami: 

jedną z nich jest świadomy 
wpływ wychowawczy, celowo 
wpajający pewne zasady i praz 
wa wychowankowi, 

drugą z nich jest podświadome 
uleganie wpływom jednostek 
silniejszych, naśladowanie ich 
poglądów i pojęć. 

W wychowaniu te dwa wpły: 
wy często walczą ze sobą o ostaz 
teczny rezultat, przy czym Świae 
dome oddziaływanie wycho» 
wawcy jest zazwyczaj z góry ska. 
zane na niepowodzenie, jeżeli 
trafi na grunt, wrogo nastawio» 
ny przez inne, odmienne wpły: 
wy. 

Chcąc należycie postawić 
sprawę naszego duchowego 
przygotowania, nie możemy zas 
pominać o tych prawdach z 
dziedziny praktyki wychowawe 
czej, ale właśnie musimy je w 
pełni uwzględnić i wykorzystać. 

Cóż one nakazują? 

Po pierwsze: Ścisłe uzgodniee 
nie celów, środków i metod dzia- 
łania dla tych środków wpływu 
świadomego, którymi dla wyż 
chowania przyszłego żołnierza 
walczącego dysponujemy. 

Po drugie: zdobycie decydują: 
cego wpływu na kształtowanie 
pojęć, praw etycznych i świato» 
poglądu tego otoczenia, którego 
wipływ urabia ducha przyszłego 
żołnierza. 

Postulat zdobycia wpływu na 
kształtowanie się pojęć i świato: 
poglądu tego środowiska, z któ» 
rego ma wyjść przyszły obroń: 
ca, pokrywa się z drugą dzie» 
Cziną naszej pracy nad przygoto* 
waniem duchowym do wojny, z 
zagadnieniem wychowania całej 
ludności państwa. 

Zagadnienie to jest o tyle pie- 
kące i pilne, że pierwsze ude- 
rzenie nieprzyjaciela w ewenż 
tualnej wojnie trafi przypusz= 


czalnie właśnie nie w siły zbroje 
ne, a w „cywilne“ społeczeństwo 
— i to w najczulszy jego odłam, 
bo w wielkie skupienia ludno= 
ści, gromadzące element najbar= 
dziej inteligentny, będący zbiore 
nikiem, dostarczającym dowód: 
ców oddziałom walczącym, — 
element, dyktujący swe poglądy 
i zapatrywania „prowincji“. 

Wychowanie ludności Pań: 
Stwa musi ten moment przede 
wszystkim wziąć pod uwagę, je: 
żeli nie chcemy, by duch ludno= 
ści, jej wiara w powodzenie, jej 
ochota do walki, z tej wiary 
płynąca, — załamaly się w pier- 
wszej chwili wojny. 

Drugim momentem, który to 
wychowanie uwzględniać musi, 
to mozliwość przeciągania się 
wojny i związanych z nią truda 
ności zaopatrzenia, 

Cytuję te cele wychowania 
ludności, by uwidocznić całą 
powagę zagadnienia i trudności, 
z jakimi na tej drodze przy dzie 
siejszym stanie rzeczy przyjdzie 
walczyć. 

Środki wychowania, jakimi 
dysponujemy dla wychowania 
przyszłego obrońcy i ludności 
państwa są to: 

szkoła, 

organizacje p. w. i w. f., 

służba w wojsku, 

wpływ wychowawczy spoles 
czeństwa. 

Techniczne środki, którymi 
możemy wpływać na wychowa: 
nie obejmują: 

literaturę, 

prasę, 

teatr, 

słowo mówione 
prelekcje), 

pieśń, 

radio. 

Nie mając pretensji do tego, 
że wyczerpałem wszystkie moe 
zliwości techniczne i organiza: 
cyjne wychowawczego wpływu, 
uważam, że dla uzyskania naj: 
lepszych osiągalnych wyników, 
należy wszystkie te środki wyż 
korzystać w całej pełni. 


(odczyty i 


Marszałek Piłsudski jako człowiek 


Znana poetka Kazimiera Iłłakowi- 
czówna, długoletnia sekretarka osobi- 
sta Marszałka Piłsudskiego, wygłosiła 
w Sztokhołmie odczyt o Wielkim Mar- 
szałku. 

Hłakowiczówna w bardzo subtelny 
sposób przedstawiła drogą sercu każ- 
dego Polaka, osobę Marszałka Piłsud- 
skiego jako „człowieka”, politykę po- 
zostawiając zupełnie na uboczu. 

— Marszałek Piłsudski — mówiła 
Iłakowiczówna — był personifikacją 
narodu polskiego, jako by jego wyra- 
zem. Wyrastał z ludu i kochał lud. Mi- 


łość też ludu do ostatniej chwili umiał 
sobie utrzymać. 

„O ile mógł komuś pomóc, zawsze 
pomagał. Przez moje ręce przeszła cała 
korespondencja z ostatnich 9 lat. Trzy- 
małam w ręku — jak dziecko głobus — 
wszystkie uczucia i pragnienia społe- 
czeństwa, prośby, życzenia, żądania. — 
Naród jest jak dziecko i można 
nim rządzić tylko dobrocią i to jest 
największą tajemnicą stanu. Tę ta- 
jemnicę posiadł Marszałek Piłsudski i 
stworzył sobie nieśmiertelny pomnik w 
sercach całego narodu”. 


Następny numer „Narodu i Wojska” 


zamiast w niedzielę 14 b. m. — ukaże się dnia 17 b. m. 
w przeddzień Imienin 


Marszałka Edwarda Śmigłego - Rydza 


i zawierać będzie aktualny materiał do pogadanek w świetlicach 
na ten dzień uroczysty 


Potrzebna jest jednak do tego 
jakaś władza centralna, wyznae 
czająca każdemu z nich cele do 
osiągnięcia, nadzorująca ich o» 
Siągnięcie i uzgadniająca spół- 
działanie. 

Władza taka nie: może mym 
zdaniem być zawisłą od żadne: 
go z resortowych ministerstw, 
gdyż musi objąć czynniki, poz 
dlegające poszczególnym minie 
sterstwom, jak szkoły, wojsko, 
prasę, teatry i t, p. 

Siłą rzeczy musi więc być to 
instytucja, podporządkowana 
władzy, stojącej ponad minie 
sterstwami. 

Porieważ zagadnienie wychoż 
wania jest zagadnieniem analo- 
gicznym do wychowania fizycz 
nego i przysposobienia wojsko» 
wego, zatem najlepszym wydaje 
się rozwiązanie analogiczne jak 
Państwowy Urząd W. F.i P. W. 

Celowe poprowadzenie pracy 
nad wychowaniem przyszłego 
obrońcy i całej ludności pań: 
stwa jest zagadnieniem nowym, 
jeżeli idzie o metody tej pracy. 
Jest ono przy tym za poważne, 
by można było pozwolić sobie 
na najmniejsze błędy, na tym 
polu szczególnie trudne do na: 
prawienia. Toteż przygotowanie 
1 prowadzenie tej pracy wymaz 
ga powołania do niej najlepszych 
sil, jakimi w tej chwili rozporzą: 
dzamy na polu psychologii jedz 
nostki i tłumu, socjologii, pedaz 
gogii i propagandy. 

Z ludzi tych, zaangażowanych 
w pracy na innych odcinkach 
życia, należałoby stworzyć Ra: 
dę Wychowania Państwowego, 
analogicznie do Rady Nauko» 
wej Wychowania Fizycznego, 
jako organ wniosko: i opinio: 
dawczy, w stosunku do którego 
Państwowy Urząd Wychowania 
miałby rolę organu rozpracowu= 
jącego i wprowadzącego w życie 
projekty wysunięte i zaopinio: 
wane przez Radę Wychowania 
Państwowego. 

Państwowy Urząd Wychowa» 
nia musiałby być siłą rzeczy wys 
posażony w uprawnienia, do» 
puszczające kontrolę pracy wy: 
chowawczej w szkołach, i orga- 
nizacjach p. w. i w. f. Poza tym 
musiałby mieć wpływ na akcję 
wychowawczą prasy, literatury, 
teatrów, radia. Rozwiązanie 
wpływu na prasę wychowawczą 
w wojsku, specjalnie zaintereso+ 
wanym w tej dziedzinie przyspo* 
sobienia kraju do obrony, nie 
powinno napotkać na poważne 
trudności. Znalezienie norm 
prawnych dla tych zagadnień 
nie powinno hamować pracy nad 
zorganizowaniem tego odcinka 
naszych przygotowań. 

W toku prac wstępnych wys 
płynie na pewno konieczność 
stworzenia instytucji, przygoto* 


*'wującej - instruktorów metod 


wychowania, a może z biegiem 
czasu i samych kadr wychowawe 
czych. Taka instytucja powinna 
powstać na wzór Centralnego 
Instytutu W. F. Szczegóły jej 
zakresu działania i metod pracy 
przekraczają ramy niniejszych 
rozważań. 
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Odpowiedź Ministra Spraw Zagranicznych 


na interpelację posła Walewskiego w sprawie 


Na posiedzeniu Sejmu w dn. 
4sym mraca b. r. marszałek 
Car powiadomił Izbę ze otrzy 
mał od p. premiera odpowiedź 
p. ministra spraw zagranicznych 
na interpelację posła W alewskie: 


go. 

Odpowiedź brzmi: 

Na przesłaną mi przez p. mar: 
szałka dh. 13 ub, m. LP. TV. 
97/P. P. interpelację p. posła Ja- 
na Walewskiego, w sprawie an: 
typolskich tez czeskiej polityki 
zagranicznej sformułowanych w 
książce czeskiego ministra peł- 
nomocnego w Bukareszcie p. 
Szeby, a opatrzonej wstępem mie 
nistra spraw zagranicznych Re: 


publiki Czeskosłowackiej, przys 
jętej na 37 posiedzeniu Sejmu 
w dniu 11 lutego b. r. mam zaz 
szczyt podać do wiadomości co 
następuje: 

Rząd Polski zwrócił uwagę 
na książkę Posła Nadzwyczajne- 
go i Ministra Pełnomocnego Czeż 
chosłowacji p. Szeby pod tyt. 
„Rosja i Mała Ententa w polity- 
ce światowej“, od chwili jej uz 
kazania się. Niestety zmuszony 
jest stwierdzić z żalem iż zarzue 
ty co do wybitnie antypolskie: 
go charakteru powyższej publi- 
kacji czeskiej, podniesione przez 
p. posła Walewskiego w jego ine 
terpełacji odpowiadają faktycz: 


książki min. Szeby 


nemu stanowi rzeczy, jak rówe 
nież okoliczność, że publikacja 
ta została poprzedzona przedmo» 
wą urzędującego ministra spraw 


zagranicznych Republiki Cze: 
skosłowackiej. 
Wobec powyższych faktów 


Rząd Rzeczypospolitej pragnąc 
ściśle oceniać stosunek i intencję 
Państwa Czeskosłowackiego woz 
bec Polski, zmuszony jest brać 
poważnie w rachubę ukazanie się 
podobnej książki. 

Proszę Pana Marszałka o poz 
danie powyższej odpowiedzi do 
wiadomości pana Posła inter- 
pelującego. 


Drugi marsz narciarski Zułów — Wilno 


Nowe zwycięstwo patrolu Związku Rezerwistów 


Drugi z kolei marsz narciarski Zu- 
łów — Wilno odbył się w r. b. w 
dniach 27 i 28 lutego. Z marszem tym 
połączone były uroczystości w samym 
Wilnie a mianowicie hołd Sercu Wiel- 
kiego Marszałka na Rossie oraz uro- 
czystości w Zułowie tuż przed star- 
tem patroli, połączone z pobraniem 
ziemi, którą następnie zgromadzoną 
w jednej urnie najlepszy patrol od- 
wiezie do Krakowa i złoży w hołdzie 
na Sowińcu. 

Do marszu zgłosiła się rekordowa 
ilość zespołów z całej Polski, bo ok. 
90 patroli. Zespoły te przybyły do 
Wilna na dzień przed marszem, aby 
wziąć udział w odprawie, która się 
odbyła w sali Rady Miejskiej i loso- 
waniu. 

Wieczorem tego samego dnia wszy- 
stkie patrole odmaszerowały zwar- 
tym oddziałem na cmentarz na Rossie, 
gdzie odbyła się podniosła uroczy- 


stość złożenia hołdu Sercu. W uro- 
czystości wzięli udział przedstawi- 
ciele władz z p. gen. Kleebergiem, 


p. gen. Skwarczyńskim i woj. Bociań- 
skim na czele oraz Pani Marszałkowa 
Piłsudska. Po złożeniu wieńca i jed- 
nominutowej ciszy orkiestra zagrała 
Pierwszą Brygadę po czym patrole od- 
maszerowały do kwater. 

Pięknie iluminowany cmentarz na 
Rossie sprawił na obecnych niezatarte 
wrażenie. 


Następnego dnia rano wszystkie ze- 
społy wyjechały osobnym pociągiem 
do Zułowa. Na terenie dawnego dwo- 
ru Zułowskiego zebrali się przed- 
stawicieli władz wojskowych i cywil- 
nych, wszystkie patrole oraz bardzo 
liczne rzesze miejscowej i przybyłej z 
Wilna publiczności. 

Po przemówieniu d-cy korpusu gen. 
Kleeberga i prezesa Okręgowego Zw. 
Narciarskiego płk. dypl. Janickiego 
odbyło się ślubowanie patroli, a na 
zakończenie tych uroczystości prze- 
marsz wszystkich zawodników przed 
wiadzami, 

Punktualnie o godz. 9.30 rozpoczął 
się start pierwszego patrolu do pierw- 
szego etapu marszu na trasie Zułów — 
Podbrodzie — Niemeczyn. Etap ten 
wynosił 47 km. i biegł przez cały czas 
po płaskim terenie bez najmniejsze- 
go podejścia, względnie zjazdu. Na 
trasie tu i ówdzie zgromadzone były 
rzesze okolicznej ludności, które z en- 
tuzjazmem oklaskiwały patrole. 

Na metę w odświetnie przystojo- 
nym Niemenczynie wpadł jako pierw- 
szy patrol narciarski Związku Rezer- 
wistów z Wisły, który też ma tym e- 
tapie uzyskał najlepszy czas. Kolejno 
za nim przybywały inne patrole tak, 
że przed zapadnięciem zmierzchu 
wszystkie znalazły się w Niemenczy- 
nie. 

Oprócz patroli startowali również 
zawodnicy indywidualni oraz jedna 
zawodniczka, która dzielnie biegła 
mijając szereg patroli. 

W niedzielę rano rozpoczął się start 
drugiego etapu w terenie nieco U- 
rozmaiconym, bo posiadającym ma- 
łe zjazdy i podejścia, a wiodącym z 
Niemeczyna do Wilna, gdzie na boi- 


sku sportowym na Antokolu znajdo- 
wała się meta. Warunki śniegowe w 
drugim dniu marszu znacznie się 
pogorszyły przy czym zawodnikom 
bardzo przeszkadzał w biegu silnie 
wiejący wiatr. Na przepięknie poło- 
żonym boisku sportowym na Antoko- 
lu w Wilnie zebrały się niezliczone 
rzesze publiczności, niecierpliwie o- 
czekujące przybycia patroli. 

Przed główną trybuną na stole u- 
stawiono urnę, do której miała być 
wsypana ziemia, pobrana przez pa- 
trole w Zułowie. Obok stołu ocze- 
kiwali przedstawiciele władz wojsko- 
wych i cywilnych z gen. Rouppertem i 
gen. Klecbergiem na czele. Przed przy- 
byciem patroli odbywały się w mię- 
dzyczasie na położonej obok skoczni 
zawody w skokach narciarskich oraz 
doskonale zorganizowane ćwiczenia 
pokazowe gimnastyki narciarskiej. 

Wreszcie po dość długim oczeki- 
waniu sygnał trąbką oznajmił, że zbli- 
ża się jeden z patroli. Wśród zebra- 
nych nastąpił żywiołowy entuzjazm. 
Przy dźwięku orkiestry wojskowej 
wpadł na metę patrol Ogniska K. P. 
W. Wilno. Kolejno po tym przy- 
bywały dalsze patrole tak, że ok. 
godz. ló-ej bieg był ukończony. 

Wieczorem po dokonaniu obliczeń 
za marsz i strzelanie, nastąpiło roz- 
danie nagród. W pięknej sali Uni- 
wersytetu Wileńskiego zebrali się 
przedstawiciele władz, komitet organi- 


zacyjny, wszyscy zawodnicy oraz li- : 


czna publiczność. 

Z ogłoszonych wyników okazało 
się, że pierwsze miejsce w marszu i- 
zyskał patrol Związku Rezerwistów z 
Wisły, osiągając na przestrzeni oby- 
dwu etapów łącznie ze strzelaniem 
czas 9 godz. 30 min. 55 sek. 

Dalsze miejsca zajęły patrole: II — 
K. P. W. Ognisko Wilno, III — Pułx 
Strz. Podh. z Bielska, IV — Związek 
Rezerwistów Wilno, V — A. Z. S. 


Wilno, VI — Szkoła Pchor. Piech. 


przezna- 


Dla zwycięskich patroli 


czone były piękne przechodnie na- 
grody, które też wydał dowódcom pa- 
troli przewodniczący komitetu organi- 
zacyjnego gen. Skwarczyński. Patrol 
Związku Rezerwistów z Wisły otrzy- 
mał 4 nagrody przechodnie, a miano- 
wicie: nagrodę Prezesa Rady Mini- 
strów, nagrodę dyrektora P. U. W. 
F. i W. P., nagrodę Zarządu Głów- 
nego ZR., oraz nagrodę Wojewody 
Wileńskiego. Poza tym patrolowi temu 
została wręczona urna z ziemią zu- 
łowską, którą złoży on w hołdzie na 
sowińcu. 

Spośród zawodników indywidual- 
nych najlepszy czas zyskał kol. Wi- 
sełka członek Koła Z. R. Wisła, o- 
twzymując nagrodę, ufundowaną przez 
dyrektora Izby Skarbowej w Wilnie 
dla najlepszego indywidualnego za- 
wodnika. 

Na podkreślenie szczególne zasti!- 
guje organizacja całego marszu, któ- 
ra spoczywała w ręku komitetu orga- 
nizacyjnego z dowódcą dywizji gen. 
Skwarczyńskim na czele. Mało im- 
prez tego rodzaju może poszczycić się 
tak doskonałą organizacją. Śmiem na- 
wet zaryzykować pomysł, iż wszyscy 
organizatorzy takiego marszu mogli- 
by mieć doskonałą okazję tam właś- 
nie w Wilnie, w Zułowie i Niemen- 
czynie do przekonania się, jak taki 
marsz należy organizować. Niektó- 
re fragmenty z organizacji marszu by- 
ły wprost przereżyserowane i prze- 
rastające swą precyzją poziom więk- 
szoś.i biegających zespołów. Jednym 
słowem wileńskie władze wojskowe 
pokazały nam, jak niezwykle spraw- 
nie potrafią tego rodzaju zawody u- 
rządzić. Jeśli się weźmie pod uwagę 
to, że i pogoda na ogół dopisała oraz 
to, ze samo miasto Wilno i jego lud- 
ność niezwykle ciepło do tej uroczy- 
stości się ustosunkowały — to stwier- 
dzić należy, iż bilans ogólny tego 
merszu uważać musimy za bardz” 
dodatni. 

mgr. Leopold Moser. 


Zwycięzca 


marszu Zułów — Wilno, patrol Koła Z. R. Wisła, ze zdoby- 


tymi nagrodami. Stoją od lewej: kapr.rez. Kowala, rez. Madzia, Wisełka, 


(zdobywca I miejsca w biegu zawodników indywid.), 


Pilch i  Łukosz. 


KALENDARZYK 
HISTORYCZNY 


7 marca 1839 r. w Niegosławicach, 
w Radomskim, urodził się ceniony po- 
wieściopisarz polski, Adolf Dygasiń- 
ski; najwybitniejszym jego dziełem są 
„Gody życia” w którym barwnie opi- 
suje przyrodę i życie zwierząt. 


7 marca 1932 r. zmarł w Paryżu Ary- 
stydes Briand, wybitny polityk fran- 
cuski. 


8 marca 1223 r. zmarł w Jędrzejo- 
wie Wincenty Kadłubek, jeden z pierw- 
szych kronikarzy polskich; wydał po 
łacinie „Kronikę Polski”, obejmującą 
dzieje nasze do 1206 r. 

8 marca 1791 r. urodził się w Kró- 
lówce, w Krakowskim, Kazimierz Bro- 
dziński, pisarz i poeta, uczestniczył w 
wyprawie moskiewskiej 1812 r. Napi- 
sał poemat pod tytułem „Wiesław” na 
tle życia wiejskiego. 

8 marca 1917 r. w Rosji wybuchła 
rewolucja i obalone zostały rządy car- 
skie; na czele rządu stanął niebawem 
Aleksander Kiereński. 


9 marca 1852 r. we wsi Wiele, na 
Pomorzu, urodził się Hieronim Der- 
dowski, pisarz i poeta kaszubski. 


10 marca 1522 r. zmarł ostatni ksią- 
żę mazowiecki, Janusz. Księstwo mazo- 
wieckie zostało wcielone do Polski. 


10 marca 1822 r. w Manieczkach 
pod Śremem, zmarł Józef Wybicki, za- 
służony działacz i patriota w dobie 
Sejmu Wielkiego, powstania Kościusz- 
kowskiego, Legionów i Księstwa War- 
szawskiego, przede wszystkim zaś słyn- 
ny jako autor pieśni Legionów „jJe- 
szcze Polska nie zginęła”. 


10 marca 1823 r. w Targowej Górce, 
w Poznańskim, zmarł generał Amil- 
kar Kosiński, jeden z najczynniejszych 

współpracowników Dąbrowskiego w 
Legionach, następnie uczestnik wszyst- 
kich wojen napoleońskich. 


11 marca 1544 r. urodził się w Sor- 
rento znakomity poeta włoski, Tor- 
quato Tasso. autor poematu, osnutego 
na tle wojen krzyżowych pod tytułem 
„Jerozolima wyzwolona”. 

11 marca 1646 r. zmarł w Brodach 


hetman Stanisław Koniecpolski, igden 
z najznakomitszych wodzów polskich 
w czasach Zygmunta IIl-go i Włady- 
sława IV-go; odznaczył się w wypra- 
wach przeciwko Turkom i Szwedom; 
w 1644 r. odniósł świetne zwycięstwo 
nad Tatarami pod Ochmatowem. Żo- 
naty był z córką hetmana Żółkiewskie- 
go. 

11 marca 1908 r. zmarł Edmund A- 
micis, pisarz włoski, autor pięknej pa- 
triotycznej książki dla młodzieży pod 
tytułem „Serce” („Pamiętnik chłopca”), 
przełożonej na język polski przez Ma- 
rię Konopnicką. 

12 marca 1655 r. zmarł Krzysztof 
Opaliński, wybitny pisarz i poeta pol- 
ski w 17-tym wieku. 

12 marca 1894 r. zmarł w Poznaniu 
August Cieszkowski, filozof i ekono- 
mista polski; najgłośniejszym jego 
dziełem jest „Ojcze nasz”. 

13 marca 1794 r. urodził się w Tar- 
nowie Józef Bem, słynny wódz w 
powstaniu listopadowym i podczas re- 
wolucji węgierskiej w 1848—49 r. 

13 marca 1881 r. zginął w zamachu 
bombowym rewolucjonistów rosyj- 


skich car Aleksander ll-gi. 


Komunikaty 


HISTORIA 201 P. A. P. 


Z inicjatywy b. żołnierzy 201 p. a. p., 
który powstał w r. 1920 z ochotników 
Warszawy, projektowane jest wydanie 
obszernej historii pułku oraz zwołanie 
zjazdu koleżeńskiego do Gdyni w m. 
czerwcu r. b. 

W związku z tym Warszawskie Koło 
b. Żołnierzy 201 p. a. p. zwraca się do 
wszystkich kolegów, którzy służyli w 
pułku, z prośbą o zgłoszenie swych na- 
zwisk i adresów do zarządu kola na 
ręce prezesa płk. Leonarda Tuckera 
(Warszawa, ul. Smolna 24, tel. 2-35-75) 
lub wiceprezesa konsula Tytusa Zby- 
szewskiego (Warszawa, ul. Karowa 5, 
tel. 605-22). 
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Wielka manifestacja obrońców Ojczyzny 


za zjednoczeniem sił narodu 


Pierwszą wielką manifestację w sto- 
licy za Obozem Zjednoczenia Narodo- 
wego urządzili obrońcy Ojczyzny, 
zrzeszeni w 20 związkach b. wojsko- 
wych, należących do Federacji stołe- 
ezne nE nZ On O 

Manifestacja ta, zorganizowana w 
niedzielę 28-go lutego b. r. zgromadzi- 
ła istne tłumy, które liczono najmniej 
na [5.000 osób. Wypełniły one aż do 
ostatniego miejsca największą w War- 
szawie salę kina „Colosseum”, wszy- 


Programowe przemówienie wygłosił 
z kolei gen. Górecki, którego mowę 
streścić można w następujący spo- 
sób: 
MOWA GEN. GÓRECKIEGO 

Prezes Federacji Stołecznej zagajając 
dzisiejsze zebranie nawiązał słusznie 
do tego ciężkiego momentu, kiedy od- 
szedł od nas na zawsze Komendant. W 
epoce Polski współczesnej jest to mo- 
ment zwrotny. Polska za życia Ko- 
mendanta i Polska po Jego śmierci to 


Prezydium zebrania — gen. Górecki przemawia 


stkie jej przedsionki i dwa duże dzie- 
dzińce, na których umieszczono mega- 
fony, aby zgromadzeni tam kombatan- 
ci mogli posłuchać przemówień, wygło- 
szonych na sali. 

Na podium nad którym spowity w 
barwy narodowe jaśniał olbrzymich 
rozmiarów nasz Orzeł Biały, ustawiły 
się z obu stron poczty sztandarowe 
związków sfederowanych, których pre- 
zesi zasiedli na podwyższeniu. 

Z chwilą wejścia na salę prezesa Fe- 
deracji gen. Góreckiego wszyscy pow- 
stali z miejsc 'i rozległy się na jego 
cześć okrzyki. 


ZAGAJENIE 


Zebranie zagaił prezes stołecznej Fe- 
deracji wiceprezydent miasta Ołpiński, 
który pierwsze swoje słowa poświęcił 
złożeniu hołdu P. Prezydentowi Rzpli- 
tej i Naczelnemu Wodzowi, wznosząc 
na Ich cześć okrzyk „Niech żyją”. 
Wśród dźwięków Hymnu Narodowe- 
go okrzyk ten powtórzyła cała sala 
trzykrotnie. 


Prezes Ołpiński przemówił następ- 
nie w te słowa: 


„Śmierć Marszałka Piłsudskiego, 
Twórcy i Odnowiciela Polski, pod któ- 
rego przewodem szła Rzeczpospolita 
ku świetlanej przyszłości — przyszło- 
ści potęgi i wielkości — stworzyła dla 
nas twardy nakaz na dziś i na jutro 
pójścia wytrwale drogami wskazywa- 
nymi przez Niego. 

Jednym z nakazów Wodza było sku- 
pienie całego Narodu pod wspólnym 
sztandarem, niedopuszczenie do walk 
wewnętrznych, którą dzielą i osłabiają 
siłę i wolę Narodu. 

Okres dzisiejszy pełen groźnych 
chmur wymaga od nas, abyśmy tej 
konsolidacji społeczeństwa polskiego 
dokonali i aby Naród stopił się w je- 
dną granitową bryłę, o którą rozbiją 
się wszystkie obce i wrogie nam po- 
tęgi. 

Musimy stworzyć nieustające pogo- 
towie narodowe, uodpornić i zorgani- 
zować społeczeństwo, aby w chwili po- 
trzeby stanowiło ono jedną myśl i je- 
den czyn. Dla nas, żołnierzy, sprawa to 
najważniejsza i najistotniejsza w życiu 
Rzeczypospolitej. Rozumieliśmy zaw- 
sze jej potrzebę i nadal wszystkie na- 
sze wysiłki zamierzamy poświęcić spra- 
wie zjednoczenia Narodu. 

Byli żołnierze, karni i zorganizowa- 
ni, stawali zawsze pierwsi, gdy Ojczy- 
zna od nich tego wymagała. I dziś, gdy 
idąc za wskazówkami danymi Naro- 
dowi przez Naczelnego Wodza, Mar- 
szałka Śmigłego-Rydza, w którego ręce 
przekazał Marszałek Piłsudski troskę 
o siłę zbrojną Rzeczypospolitej, pan 
pułkownik Koc wezwał obywateli do 
zjednoczenia się w wspólnym obozie— 
uznaliśmy za konieczne wezwać Was, 
abyście, zebrawszy się dziś, wyrazili 
swą wolę i gotowość do dalszej dla 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej służ- 
by”. 


są dwie różne rzeczy — tak jak warun- 
ki pracy państwowo-twórczej za Jego 
życia i po Śmierci są również różne. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej nad 
trumną Komendanta powiedział że ten 
wielki ciężar odpowiedzialności za Pol- 
skę, który dotychczas On sam dźwigał, 
musi teraz przejść na barki całego na- 
rodu. Od nas więc zależy, jakie będą 
przyszłe losy Polski. 

Przed rokiem Marszałek Śmigły- 
Rydz jakkolwiek przemawiał bezpośre- 
dnio tylko do legionistów — bo to by- 
ło na Zjeżdzie Legionowym — w rze- 
czywistości przemawiał do całego na- 
rodu, zwracając mu uwagę na dwa mo- 
menty, od woli naszej niezależne i za- 
leżne. 

Niezależnem jest nasze położenie 
geo-polityczne. Opatrzność ulokowała 
nas między dwoma potęgami, ongiś 
zaborczymi, w stosunku do których 
musimy zachować odpowiednią pro- 
porcję sił, bo to jest „ultima ratio” w 
stosunkach międzynarodowych, a rów- 
nocześnie mówił Marszałek Śmigły o 
zorganizowanej woli narodu i zwró- 
cił uwagę na to, co się dzieje za wscho- 
dnią i zachodnią naszą granicą. Nie 
wchodząc w metody, tam stosowane, 
stwierdził że koncentracja woli zbioro- 
wej jest tam stuprocentowa, dlatego, 
bo kieruje nią wola jednostki, co daje 
gwarancję najbardziej racjonalnego u- 
życia energii narodowej i całej jej dy- 
namiki. 

I postawił wtedy pytanie: „Czy chce- 
cie obywatele w sposób zorganizowa- 
ny pracować dla Polski?” — pytanie, 
na które każdy Polak odpowiedzieć 
musi: tak, chcemy. 

I oto przed tygodniem nastąpiła 
znana wszystkim deklaracja ideowa 
pułkownika Adama Koca, idąca po 
myśli wskazań Naczelnego Wodza. 

Marszałek  Śmigły, konkretyzując 
swój nakaz, ujął go po żołniersku w 
sposób plastyczny, mówiąc, że „hasło 
obrony Polski jest jak gdyby potęż- 
nym łańcuchem, który jest jednym 
końcem przytwierdzony do Polski”. 

Rzucił hasło nowej Polski, a rów- 
nocześnie przykładowo powiedział, że 
chciałby, aby za ten łańcuch chwyciło 
jak najwięcej dłoni. „Aby Polskę pod- 
ciągnąć wyżej”. 

Deklaracja pułkownika Koca jest 
rozwinięciem tego nakazu. Szczerze, 
uczciwie i rzetelnie przemówił ten pra- 
wy żołnierz, w dziewięciu punktach uj- 
mując wszystkie najistotniejsze proble- 
my współczesnego życia Polski. 

Stworzył fundament tego życia wska- 
zując, że podstawa ładu w państwie 
jest konstytucja kwietniowa — a my 
wszyscy wiemy, że jest to ostatni akt 
prawno-państwowy, na którym widnie- 
je podpis Komendanta. 

Jakby drugim fundamentem i wiel- 
kim filarem, na którym wspiera się 
Rzeczpospolita jest nasza armia i Wódz 
Naczelny. 

Ze wzruszeniem czytamy tam: 

„Jesteśmy świadkami wyjątkowe- 
go na tle dziejów Polski zjawiska. 


Oto armię otacza miłość i szacunek 

całego społeczeństwa, które rozumie 

jej rolę i konieczności, związane z o- 

broną Państwa”. - 

Czy mam pokreślać, że dla nas, sfe- 
derowanych obrońców Ojczyzny, ten 
punkt deklaracji jest jednym z najbliż- 
szych sercu naszemu. 

Czy mam podkreślać, że armia, to 
jest nie tylko armia czynna, ale i re- 
zerwowa, która jest przedmiotem także 
wielkiej miłości narodu bez różnicy 
poglądów. 

W dalszych tezach deklaracji mowa 
jest o państwie, jako formie prawidło- 
wego bytu narodu, i o stosunku do 
kościoła katolickiego, którego wyznaw- 
cami jest większość narodu polskiego. 
Równocześnie jednak podkreślono tra- 
dycyjną polską tolerancję religijną. 

Deklaracja omawia dalsze, niezmier- 
nie aktualne, problemy gospodarcze i 
socjalne, o które nieraz gdzie indziej to- 
czą się krwawe walki, które rozwiązuje 
się po obu stronach barykad. Dekla- 
racja podkreśla, że Polski nie stać na 
luksus walk wewnętrznych pod grozą 
wielkiego niebezpieczeństwa z zew- 
nątrz. Ten problem musi być rozwią- 
zywany w imię sprawiedliwości społe- 
cznej. 

Jasno jest skrystalizowane w dekla- 
racji nasze ustosunkowanie się do ko- 
munizmu. Pułkownik Koc powiedział: 

„Myśmy odrzucili komunizm na 
polach bitew 1919 i 1920 roku” 
i powiedział dalej: 
„Polska komunistyczna przestała- 
by być Polską” — 
a my przecież za tę Polskę walczyli- 
śmy. (oklaski). 

Mówiąc o sprawach gospodarczych, 
deklaracja nie pomija potrzebę dania 
pracy bezrobotnym pracownikom umy- 
słowym i fizycznym, których niewyko- 
rzystane siły idą na marne. 

Losy warstw robotników i włościan, 
które są podstawą piramidy państwo- 
wej, decydują o rozwoju Polski. 

Deklaracja w sposób prosty, żołnier- 
ski porusza sprawę ustosunkowania się 
pracy i kapitału, i mówi: 

„Pracodawcy i pracownicy muszą 
się nauczyć zasiadać przy jednym 
stole” — „Przeciwstawiając się każ- 
demu wyzyskowi państwo musi sie- 
bie uważać za jedyny i wyłączny 
czynnik powołany do regulowania 
wzajemnych stosunków poszczegól- 
nych warstw obywateli”. 

Chodzi o to aby nareszcie skończyć 
z demagogią siania nienawiści klaso- 
wej (oklaski). Aby właściciele zrozu- 
mieli, że jest to ich wspólnym intere- 
sem, by warsztat się rentował i dawał 
także innym zarobek. Aby mogły ist- 
nieć wielkie warsztaty pracy, bo to są 
narzędzia obrony Państwa. (oklaski). 

A zaraz następnie omówione jest 
szczegółowo zagadnienie wsi. W Pol- 
sce, gdzie 70 proc. ludności żyje z ro- 
li, od sytuacji finansowej tego rolni- 
ka zależy dobrobyt lub nędza kraju. 
Gdy trzem czwartym narodu zaczęło 
się źle powodzić, odczuliśmy, że i prze- 
mysłowi źle idzie, bo nie było komu 
kupować tego, co przemysł wyprodu- 
kował. I gdy następnie dzięki racjonal- 
nej polityce rządu sytuacja wsi się po- 


prawiła, równocześnie poprawiło się i 
w przemyśle, bo jest już komu kupo- 
wać maszyny rolnicze i t. p. 

Tej sytuacji deklaracja pułkownika 
Koca nie uznaje za załatwienie cołego 
problemu, bo koniunktura może się 
wahać i popsuć — wymienia więc ca- 
ły szereg środków zaradczych, aby rol- 
nictwu zapewnić lepszy byt. 

Wiąże się z tym kwesłia miast, do 
których trzeba umożliwić odpływ czę- 
ści ludności wiejskiej, ale zarazem trze- 
ba jej tam zapewnić kawałek chleba. 

Postulaty mieszczaństwa polskiego 
są następnym tematem deklaracji ideo- 
wej. 

Z dużym zadowoleniem i radością 
czytamy punkt o wielkiej roli kultu- 
ralnej Polski z jej tysiącletnim dorob- 
kiem. 

Deklaracja nie omija także proble- 
mów drażliwych i jasno stawia spra- 
wę gdy mowa jest o mniejszościach na- 
rodowych, przyjmując za wytyczną na- 
szą chęć bratniego z nimi współżycia 
obywatelskiego. 

Również w sposób szczery stawia 
pułkownik Koc kwestię bardzo dziś w 
Polsce zaognioną, sprawę żydowską. 
Potępiając akty samowoli i brutalnych 
odruchów antyżydowskich, podkreśla 
instynkt samoobrony kulturalnej i na- 
turalną dążność społeczeństwa polskie- 
go do samodzielności gospodarczej. 

Jakże interpretować tę sprawę? Ża- 
den organizm gospodarczy na długą 
metę nie zniesie tej sytuacji, aby te 
najważniejsze w życiu gospodarczym 
czynniki, jakimi są przemysł i handel, 
stały się monopolem jednej tylko gru- 
py ludności (oklaski). 

Jestem przekonany, że ci przedsta- 
wiciele ludności żydowskiej, którzy ze 
spokojem patrzą na sytuację Żydów w 
kraju i porównują ją z sytuacją Ży- 
dów za granicą Polski, nie znajdą at- 
gumentów przeciwko temu punktowi 
deklaracji. Nie jest on bowiem naru- 
szeniem równouprawnienia, ale jest fa- 
ktycznym równouprawnieniem. 

Nakoniec pułkownik Koc zwraca u- 
wagę na to, że nie wolno dłużej tracić 
czasu. Najwyższy czas, by zostało zrea- 
lizowane hasło Wodza, bo tempo prac 
na wschodzie i zachodzie jest bardzo 
szybkie i mogłaby się stworzyć sytua- 
cja, w której trudno byłoby to tempo 
odrobić. 

Deklaracja głosi: 

„Wyciągamy rękę do tych wszyst- 
kich, którzy podzielając nasze zapa- 
trywania che przystąpić do wspól- 
nego wysiłku”. 

To nie jest przypadkowy zbieg oko- 
liczności, że właśnie my byli wojsko- 
wi, pierwsi urządzamy to wielkie ze- 
branie, bo my najlepiej rozumiemy i- 
deę deklaracji, głoszącej zjednoczenie 
narodu. Gdyśmy służyli w wojsku, 
nikt nie pytał, kto się pod tym mun- 
durem kryje: chłop, robotnik, czy in- 
teligent — każdy był żołnierzem i speł- 
niał swój obowiązek żołnierski. My 
mamy prawo odezwać się do społe- 
czeństwa, gdyż tu są ci, co podczas 
wielkiej wojny stali naprzeciw siebie 
nieraz na przeciwległych frontach bo 
tak ich tragedia dziejów Polski prowa- 
dziła, a teraz jesteśmy wszyscy razem 
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zjednoczeni pod jednym sztandarem 
służby dla Państwa. Mamy prawo po- 
wiedzieć do wszystkich tych, co papie- 
rowe prowadzą wojny, żeby je skoń- 
czyli, bo nie czas teraz na to. 

Gdy przed dziesięciu laty organizo- 
waliśmy Federację Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny, zarzucano nam, 
że tworzymy nową partię. Odpowie- 
dzieliśmy wtedy, że sztandar tej „par- 
tii” jest amarantowo-biały, a terenem 
jest Polska cała. Jeśli partią ma być 
służba dla Państwa bez zastrzeżeń, je- 
żeli nie macie już innych okreśłeń, że 
tylko partia albo nie partia to nazwij- 
cie nas już partią ale taką, która chce 
skupić wszystkich, co chcą wielkości 
dla Polski. 

Niechże więc już będzie ta nazwa, 
byleśmy szli razem w imię starego ha- 
sła polskiego: kupą mości panowie! 
(oklaski). 

Za chwilę pomaszerujemy do kwate- 
ry Naczelnego Wodza, aby mu się za- 
meldować, że jesteśmy do Jego dyspo- 
zycji. 

Tymi słowy zakończył gen. Górecki 
swoje przemówienie i zaproponował 
przyjęcie następującej rezolucji: 

REŻOLUCJA 

„Członkowie 20 Związków Obroń 
ców Ojczyzny, stederowanych na te- 
renie Stolicy, zebrani na Nadzwyczaj- 
nym Walnym Zgromadzeniu w dniu 28 
lutego 1937 r., stojąc wytrwale na sta- 
nowisku, iż wielkość i potęga Rzeczy- 
pospolitej zależy od skupienia całego 
Narodu przy Sztandarze Wojskowym i 
Naczelnym Wodzu, zgłaszają swe przy- 
stąpienie do akcji konsolidacji wszyst- 
kich obywateli Państwa. 

Ponieważ deklaracja ideowa płk. A- 
dama Koca stwarza realne podstawy 
do pozytywnego zjednoczenia sił Na- 
rodu, zebrani uchwalają jednogłośnie 
pełne i całkowite współdziałanie z 
tworzonym przez Niego obozem”. 


- 


NARÓD i WOJSKO 7 marca 1937 r. 


Zebrani długotrwałymi oklaskami 
potwierdzili swoją jednomyślność z 
treścią odczytanej rezolucji, potem wy- 
słuchali jeszcze wskazówek organiza: 
cyjnych prezesa Ołpińskiego, który po- 
dał porządek pochodu pod kwaterę 
Naczelnego Wodza i podziękował gen. 
Góreckiemu za to wyczerpujące prze- 
mówienie. 

Okrzyki „Niech żyje” na czesć gen. 
Góreckiego i pułk. Koca zakończyły 
tą pierwszą część manifestacji. Wśród 
dwżięków „Pierwszej Brygady” o- 
puszczały tłumy salę, aby w Alei 
3-go Maja uformować pochód. 


POCHÓD 
W kilkanaście minut później ruszyła 
olbrzymia kolumna pochodu w stronę 
Alei Ujazdowskich, prowadzona przez 


okręgowego komendanta Federacji, 
ppułk. Krudowskiego, jako dowódcę 
całości. 


Za crkiestrą postępowała grupa ma- 
sowanych sztandarów związkowych, 
do ktorych na Placu Trzech Krzyży 
przylączyły się trzy bataliony umun- 
curowanych rezerwistów, rozwinięte 
tymczasem wzdłuż ulicy Żórawiej. 

Za ostatnią kompanią rezerwistów, 
którą tworzyli tramwajarze postępo- 
wała grupa prezydium zgromadzenia z 
gen. Góreckim i prezesem Ołpińskim 
na czele. Dalej maszerowały związki, 
sformowane w następujące grupy: le- 
gienowo-peowiacka, grupa Wschód, 
związki rezerwowe, grupa inwalidzka, 
wojskowa straż kolejowa, grupa Za- 
chód, grupa Śląsk, Żydzi niepodległo- 
ściowcy, li ha zakończenie pod włas- 
nym transparentem grupa byłych o- 
chotników, zamykająca niejako tą kla- 
mrę, jaka zaczęła się przy grupie legio- 
nowo-peowiackiej. 


Wśród wielkiego zainteresowania 
publiczności, dotarli obrońcy Oj- 
czyzny na ulicę Klonowa. Tam 


przed kwaterą Naczelnego Wodza u- 
stawiły się poczty sztandarowe i dłu- 
gim sznurem wyciągnęły się w dwóch 
rzutach szeregi rezerwistów frontem 


do siedziby Marszałka Śmigłego. 
Hołd Naczelnemu Wodzowi 


Przed kwaterą Naczelnego Wodza 


Tymczasem z czoła pochodu Związ- 
ków oderwała się delegacja, podążając 
do wnętrza gmachu, a Związki z o- 
krzykami „niech żyje” przemaszerowa- 
ły ulicą Klonową na Plac Unii Lubel- 


Mańkowskiego, na którego ręce złoży- 
ła wyrazy hołdu dla Marszałka Śmi- 
głego-Rydza i wpisała do księgi auden- 
cjonalnej następujący meldunek: 
„Federacja Stołeczna Polskich Zwią- 


Delegacja: 1. wiceprez. Ołpiński — 2. gen. Górecki — 3. dyr. Piotrowski 
4. płk. Krudowski — 5, adw. Jasiński 


skiej, gdzie pochód został rozwiąza- 
ny. 
Delegacja, złożona z gen. Góreckie- 
go, prezydenta Ołpińskiego, dyr. Pio- 
trowskiego (wiceprezesa Federacji Sto- 
łecznej), mecenasa Jasińskiego sekre- 
tarza Fed. Stoł.) i ppułk. Krudowskie- 
go, została przyjęta przez adiutanta 
przybocznego Naczelnego Wodza, rtm. 


zków Obrońców Ojczyzny, skupiająca 
20 związków słederowanych, po u- 
chwaleniu rezolucji o akcesie do akcji 
pułk. Adama Koca melduje się Panu 
Marszałkowi”. 

Do pułk. Koca wysłał prezes Ołpiń- 
ski depeszę powiadamiającą go o akce- 
sie Stołecznej Federacji P. Z. O. O. 
do tworzonego przez niego Obozu. 


Akcesy związków sfederowanych 
do Obozu Zjednoczenia Narodowego 


WETERANI 1863 r. 


Do pułk. Koca wystosowane zostało 
następujące pismo od weteranów 1863 
r. zamieszkałych w Warszawie: 

„Nie mogąc z powodu bardzo iuż po- 
deszłego wieku brać czynnego udziału 
w życiu politycznym, pragniemy choć 
tą drogą dać wyraz naszemu uznaniu 
dla szlachetnych zabiegów Pana Puł- 
kownika około zjednoczenia narodu 
polskiego i przesyłamy Panu i wszyst- 
kim, co z Panem póidą, nasze serdeczne 
„Szczęść Boże". ñ 

Weterani 1863 roku 
Wiktor Malewski, Walenty Milczar- 
ski, Antoni Tarnowski, Mikołaj Ce- 
głowski, Walenty Adamski, Ludwik 
Królikowski, Maria Fabjanowska, 
Maria Bentkowska. . 


REPREZENTACJA B. ŻOŁNIERZY 
POLSKICH NA WSCHODZIE 


Reprezentacja b. żołnierzy polskich 
na Wschodzie, skupiająca w swym skła- 
dzie: Związek Legionistów Puławskich, 
Związek Żołnierzy I Polskiego Korpu- 
su, Związek Żeligowczyków i Kaniow- 
czyków, Związek Sybiraków, Związek 
Murmańczyków oraz grupy: III Pol- 
skiego Korpusu Wschodniego, Kauka- 
ską, Turkiestańską, Odeską, Finlandzką 
i Rosji Centralnej, wierna swym trady- 
cjom żołnierskim i obywatelskim, za- 
meldowała w dniu 31 października ub. 
roku Naczelnemu Wodzowi Marszałko- 
wi Edwardowi Śmigłemu-Rydzowi co 
następuje: stajemy bez zastrzeżeń do 
dyspozycji Pana Generała, gotowi wy- 
pełnić w każdej chwili wszystkie Jego 
rozkazy“. 

Po zapoznaniu się w dniu 21 lutego 
b. r. z programem i ideologią, ujętymi 
w deklaracji płk. Adama Koca, repre- 
zentacja zgłasza swói akces do tworzo- 
nego przez Niego obozu, widząc w tym 
zjednoczenie wszystkich wysiłków, ma- 
jących na celu dobro oraz wielkość Na- 
rodu i państwa polskiego. 

Prezes Reprezentacji płk. dr. Broni- 
slaw Nakoniecznikow-Klukowski, pre- 
zes Związku Żeligowczyków i Kaniow- 
czyków. Sekretarz generalny Reprezen- 
tacji Zbigniew Belina-Prażmowski, ppłk. 
dyplomowany, 1 wiceprezes Związku 
Żołnierzy I Polskiego Korpusu na 
Wschodzie. Płk. Stanisław Wecki, pre- 
zes Związku Legionistów Puławskich. 
Płk. Wincenty Podgurski ‚prezes Związ. 
ku Żołnierzy I Korpusu na Wschodzie. 
Płk. Bolesław Sikorski, wiceprezes Zw. 
Żeligowczyków i Kaniowczyków. Na- 
czelnik  Suchenek-Suchecki Henryk, 
prezes Związku Sybiraków. Mjr. Stefan 
Benedykt, prezes Związku Murmańczy. 
ków. Mir Tadeusz Czudowski, przed- 
stawiciel III Polskiego Korpusu Wscho- 
dniego. Mir Tadeusz Dłużniakiewicz, 
przedstawiciel Grupy Kaukaskiej. Ks. 
kan. Stanisław Żelazowski, przedstawi- 
ciel Grupy Turkiestańskiej. Płk. dypl. 
Marian  Czerniewski, przedstawiciel 
Grupy Odeskiej. Kpt. Henryk Skibiń- 
ski, przedstawiciel Grupy Finlandzkiej, 
Ks. prałat Około-Kułak Antoni, przed- 
stawiciel Grupy Rosji Centralnej. 


KANIOWCZYCY 


Zrzeszeni w Okręgu Warszawskim 
Związku Kaniowczyków i Żeligow- 
czyków: 

a) b. żołnierze II Korpusu Wojsk 
Polskich na Wschodzie, uczestnicy bi- 
twy pod Kaniowem, 

b) b. żołnierze IV Dywizji Strzel- 
ców gen. Żeligowskiego, sformowanej 
na Kubaniu, 

c) b. żołnierze Oddziału 
Polskich w Turkiestanie, 

w najgłębszym przekonaniu, iż de- 
klaracja płk. A. Koca ustala podstawy 
do konsolidacji wszystkich warstw 
społeczeństwa pod sztandarem walki 
o wielkość i honor Polski, meldują się 
do karnej współpracy w szeregach O- 
bozu Zjednoczenia Narodowego. 


Wojsk 


SYBIRACY 


Zarząd główny Związku Sybiraków, 
nawiązując do swych srogo wypróbo- 
wanych ofiarnych tradycji patriotycz- 
nych, nawiązując w szczególności do 
jednomyślnej uchwały VII ziazdu Sy- 
biraków we Lwowie w czerwcu 1936 r., 
w której realizacja hasła, rzuconego 
przez Naczelnego Wodza Marszałka 
Śmigłego-Rydza, ideowego zorganizo- 
wania społeczeństwa pod znakiem 


wzmożenia wewnętrznej siły i obronno- 
Ści państwa, uznana została za rzecz 
o szczególnej ważności i pilności, na- 
wiązując również do nadzwyczajnego 
walnego zjazdu Sybiraków w Krako- 
wie w dn. 18 października 1936 r., zja- 
zdu połączonego z uroczystym złoże- 
niem na Sowińcu ziemi, przywiezionej 
z Syberii, na którym uroczyście uchwa- 
lono rezolucję ideową, wyrażającą wo- 
bec następcy Wielkiego Marszałka, 
Marszałka Śmigłego-Rydza swoją kar- 
ność, zaufanie i gotowość wypełniania 
każdych rozkazów — radośnie podej- 
muje wezwanie do zjednoczenia wspól- 
nych wysiłków, mających na celu do- 
bro i wielkość narodu i państwa pol- 
skiego. 


OBROŃCY LWOWA 


Jak już donosiliśmy Związek Obroń- 
ców Lwowa zgłosił do tworzącego się 
obozu swój akces, a zarząd i rada za- 
wiadowcza związku wystosowała nastę- 
pujące pismo do płk. Adama Koca: 

„Związek Obrońców Lwowa z listo- 
pada 1918 zrzeszający wszystkich żoł- 
nierzy listopadowych dni stwierdza, że 
ogłoszona w dniu 21 b. m. deklaracja 
pułkownika, znalazła oddźwięk, zrozu- 
mienie i uznanie wśród członków 
związku, tym więcej, że zapewnia ona 
wyeliminowanie dotychczasowych gra- 
czy politycznych wszelkich obozów, 
które skompromitowały szczytne idee 
ujęte w deklaracji pana pułkownika. 
Na tej podstawie zgłaszają akces do 
pracy na zasadach w deklaracji uję- 
tych, przy czym pragniemy wziąć czyn- 
ny i pozytywny udział w pracy na od- 
cinku Lwowa i ziem południowo- 
wschodnich Rzeczypospolitej w sposób, 
który by pociągnął całe polskie spole- 
czeństwo tych ziem do realizowania za- 
sad tworzącej się organizacji‘. 


POWSTAŃCY ŚLĄSCY 


W dn. 27 lutego pod przewodnic- 
twem prezesa zarządu głównego i ra- 
dy naczelnej Zw. Powstańców Śląskich, 
sen. Rudolfa Kornkego, odbyło się w 
Katowicach zebranie członków zarządu 
głównego i rady naczelnej Zw. Pow- 
stańców Śląskich, prezesów i komen- 
dantów powiatowych, członków zarzą- 
dów powiatowych i dowódców bao- 
nów — poświęcone sprawie deklaracji 
politycznej płk. Adamo Koca. 

Zebrani uchwalili akces do obozu, 
tworzonego przez plk. Koca. 

W zebraniu uczestniczyli, przyłącza- 
jąc się do powziętej uchwały przedsta- 
wiciele zarządu głównego Zw. Mary- 
narzy i oddz. młodzieży. 


LEGION ŚLĄSKI 


Legion Śląski — Stowarzyszenie 
Powstańców Śląskich — Zarząť Głów- 
ny — Warszawa: 

„Zarząd Główny Legionu Śląskiego 
stowarzyszający ochotników Powstania 
Śląskiego melduje posłusznie, że na 
specjalnym posiedzeniu jednomyślnie u- 
chwalił postawić organizację i wszyst- 
kich jej członków do dyspozycji Obo- 
WR PRZCR CEGO przez Pana Pułkowni. 

a". 


OCIEMNIALI ŻOŁNIERZE 


Związek Ociemniałych Żołnierzy R. 
P. — Zarząd Główny — Warszawa. 

„Wykonując rozkaz Naczelnego Wo- 
dza Marszałka Śmigłego-Rydza z dn. 
24-go maja 1936 r. i uznając całym na- 
szym jestestwem proklamację ideową 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, wy- 
głoszoną w dn. 21-ym lutego w imieniu 
Związku Ociemniałych Żołnierzy R. P. 
mamy zaszczyt zameldować deklarację 
ideową następuiącej treści: 

Wielka idea zjednoczenia Narodu 
Polskiego dla podciągnięcia Polski 
wzwyż i spełnienia Jej wielkiej histo- 
rycznej misji, dla nas ociemniałych żoł- 
nierzy, służących Ojczyźnie pod hasłem 
„Światłem naszym dobro Niepodległej 
Ojczyzny“ — jest największym naka- 
zem, który wykonamy z pełną ofiarno- 
Ścią, jak przystało na żołnierza-obywa- 
tela uczestnika walk o Niepodległość. 

Uchwaliwszy tę deklarację ideową, o- 
świadczamy, że tak, jak dotychczas, tak 
też i zawsze służyć będziemy Państwu 
i Narodowi Polskiemu i że każdy otrzy- 
many rozkaz z całą gotowością po żoł- 
niersku wykonamy”. 


MARSZAŁEK ŚMIGŁY-RYDZ 
PRZEWODNICZĄCYM RADY 
NAUKOWEJ WF. 


W ostatnim dzienniku rozkazów M. 
S. Wojsk. ukazało się rozporządzenie 
ministra spraw wojskowych w spra- 
wie nowej obsady władz Naukowej 
Rady W. F. W ogłoszonej liście władz 
figuruje jako prezes Rady Naukowej 
marszałek Śmigły-Rydz. 

Do czasu ostatniej kadencji stano- 
wisko to piastował osobiście I Mar- 
szałek Polski Józef Piłsudski, dając 
tym dowód jak wielką wagę należy 
przypisywać do wychowania fizycz- 
nego młodzieży. 

Wiceprzewodniczącym Rady został 
mianowany ponownie gen. dr Rouppert 
Jako członkowie z urzędu weszli: wi- 
cemin. Op. Społ. Eugeniusz Piestrzyń- 
ski, dyr. P. U. WF. i PW. gen. bryg. 
Józef Olszyna-Wilczyński, naczelnik 
wydz. wych. w Min. W. R. i O. P. 
Marian Dobrodzicki. Poza tym z no- 
minacji weszło 20 osób rekrutujących 
się przeważnie z administracji wojsko- 
wej i państwowej. Sekretarzem Rady 
pozostaje nadal p. red. K. Musza- 
łówna. 


ZAWODY STRZELECKIE 
LEGII INWALIDÓW W. P. 


Zarząd Kompanii Warszawskiej 
Legii Inwalidów Wojennych Wojsk 
Polskich im. gen. J. Sowińskiego pra- 
gnąc zachęcić młodzież do sprawy 
strzeleckiej — urządza w dniu 14.III. 
r. b. bezpłatne zawody strzeleckie na 
Strzelnicy Związku Strzeleckiego przy 
ul. Zielenieckiej. 

Najlepszym strzelcom wydane bę- 
. dą dyplomy honorowe Legii Inwa- 
lidów Wojennych W. P. 

Do zawodów dopuszczana będzie 
młodzież od lat 13 do 16-tu. 

Młodzież pragnąca wziąć udział w 
zawodach winna się zapisywać do 
dn. 10.IH_ rb. w  Sekretariace Legii 
przy ul. Wilczej Nr. 5 m. 12 w godz. 
od 10 — 13 i od 16 — 19. Tel. 7-29-10. 

O ile akcja znajdzie należyte zro- 
zumienie u młodzieży, Zarząd Legii 
urządzi ponownie w maju rb. nowe 
zawody i ufunduje specjalne nagro- 
dy konkursowe za najlepsze 'strzela- 
nie. 


NOWE WŁADZE P. Z. L A. 


Dnia 2 bm. odbyło się w Warsza- 
wie walne zebranie P. Z. L. A. na 
którym wybrano nowe władze naczel- 
ne. Na stanowisko prezesa powołany 
został przez aklamację inż. Znajdow- 
ski, jako wiceprezesi: kpt. Misiński, 
dyr. Śzlachciak i dyr. Frenkiel. Jako 
członkowie zarządu: nacz. Foryś, Ja- 
worski, Szenajch, Kamiński, Chlebow- 
SU Skład, Wojnarowska, Przybysław- 
ski. 

Do komisji rewizyjnej wybrano: 
mjr. Szkolnikowskiego, Zakrzewskiego 
i Guhlę. 

Poza tym zebranie obfitowało w cie- 
kawe momenty. 

Zebranie powzięło charakterystycz- 
ną rezolucję, potępiającą napaści czę- 
ści prasy pod adresem b. zarządu. Po- 
za tym zebranie uchwaliło cały szereg 
dyrektyw natury organizacyjnej, do- 
tyczącej zarówno szczebla naczelnego, 
jak i szczebli okręgowych. 

W wolnych wnioskach walne zebra- 
nie poleciło zarządowi wznowić stara- 
nia, ażeby szkolne kluby sportowe 
mogły brać udział w zawodach lekko- 
atletycznych o charakterze propagan- 
dowym i reprezentacyjnym. 


ZNIŻKI KOLEJOWE 
DLA SPORTOWCÓW 


Państwowy Urząd W. F. wystąpił 
do Min. Komunikacji z projektem ure- 
gulowania sprawy zniżek kolejowych 
dla sportowców. Według projektów P. 
U. W. F. zniżki będą trojakie: Uczest- 
nicy kursów i obozów otrzymywaliby 
zniżkę 75 proc., uczestnicy zawodów 
o charakterze mistrzowskim — 66 
proc., a uczestnicy innych zawodów — 
50 proc. 


NARÓD i WOJSKO 7 marca 1937 r. 


Denr 


Sprawy emerytów wojskowych w Sejmie 


Sprawa polepszenia bytu emery- 
tów państwowych była przedmiotem 
obrad sejmowych i w chwili, gdy 
pismo nasze dojdzie rąk Czytelni- 
ków, będzie już po uchwale pełnego 
Sejmu, któremu zostały przedłożone 
3 projekty ustaw. O wyniku tej wal- 
nej rozprawy © prawa emerytów 
doniesiemy w następnym numerze — 
na razie zaś ograniczyć się musimy do 
podania przebiegu dyskusji na po- 
siedzeniu Komisji Budżetowej z dnia 
2 bm., na którym były te projekty 
rozpatrywane. Są to projekty: 

1) Pos. Ostafina w sprawie zmiany 
niektórych przepisów dotyczących 
zaopatrzenia emerytalnego funkcjo- 
nariuszy państwowych i zawodowych 
wojskowych, 

2) posła Jurkowskiego o częścio- 
wej zmianie rozporządzenia Prezy- 
denta Rzplitej z 9.VI. 1934 r. o pra- 
wie wyboru zaopatrzenia emerytalne- 
go funkcjonariuszów państwowych i 
zawodowych wojskowych oraz o czę- 
ściowej zmianie ustawy z 11 grud- 
nia 1923 r. o zaopatrzeniu emerytal- 
nym funkcjonariuszów państwowych 
i zawodowych wojskowych i wre- 
szcie 

3) pos. Jakóba Hoffmana w spra- 
wie zmiany rozporządzenia Prezyden- 
ta Rz. P. z 22X1. 1955 m. o zmianie 
niektórych przepisów dotyczących 
zaopatrzenia emerytalnego funkcjona- 
riuszów państwowych i zawodowych 
wojskowych. 


REFERAT POSŁA OSTAFINA 


Sprawozdanie o tych wszystkich 
wnioskach złożył poseł Ostafin. 

W pierwszym rzędzie sprawozdaw- 
ca omówił obszernie poszczególne po- 
stanowienia wniesionego przez siebie 
projektu, podkreślając, iż aczkolwiek 
nie zadowoli on wszystkich emery- 
tów, to jednak z interwencji samych 
emerytów referent nabrał przekona- 
nia, że nawet całkowite zniesienie 
dekretu z r. 1935 nie zadowoliłoby 
wszystkich emerytów i  występowa- 
liby oni z dalszymi postulatami. 
Wnioskodawcy chodziło o to, aby 
dzięki jego noweli zniknęło pojęcie 
emeryta zaborczego, aby poprawić 
los emerytów najniżej uposażonych, 
nie naruszając w niczym równowagi 
budżetowej i szanując prawa nabyte. 

Nowela pos. Ostafina czyni zadość 
tym postulątom w granicach zakreś- 
lonych przez zasadniczy wymóg u- 
trzymania równowagi budżetowej, 
jest ona jednak tylko fragmentem i 
jak podkreślił sprawozdawca — gene- 
ralne załatwienie sprawy emerytów 
musi znaleźć swe rozwiązanie w po- 
staci nowej ustawy emerytalnej, obej- 
mującej całokształt tego niezwykle 
skomplikowanego zagadnienia. 

Przewidziane nowelą ograniczenie 
wysokości emerytur dla emerytów 
zarobkujących dodatkowo w wypad- 
ku, kiedy emerytura łącznie z dodat- 
kowym zarobkiem przekracza ich o- 
statnio otrzymywane uposażenia wraz 
z dodatkami w służbie czynnej — 
spotka się niewątpliwie z atakami ze 
strony emerytów, trzeba jednak pa- 
miętać, że emerytura nie jest graty- 
fikacją, lecz zaopatrzeniem na wypa- 
dek niezdolności do pracy. Jeśli więc 
emeryt jest zdolny jeszcze do pracy i 
zajmuje posadę, którąby mógł do- 
stać młody, to słusznym jest z punk- 
tu widzenia społecznego, aby jego 
prawo do emerytury zostało częścio- 
wo ograniczone, tym więcej, że w 
naszych warunkach emerytura nie jest 
zwrotem płaconych składek przez e- 
meryta, gdyż do 1923 r. składek eme- 
rytalnych w Polsce nie potrącano, 
poza tym zaś Polska nie przejęła od 
państw zaborczych funduszów eme- 
rytalnych. 

Następnie sprawozdawca wypowia- 
da się przeciw projektom posła Jur- 
kowskiego, jako godzącym w rów- 
nowagę budżetową przez rozsze- 
rzenie uprawnień emerytalnych oraz 
przeciw pierwszej części wniosku pos. 
Hoffmana. Druga część tego wniosku 
została objętą nowelą referenta. 


DYSKUSJA 


Następnie zabrał głos wiceminister 
skarbu p. Grodyński, który w imie- 
niu Rządu wypowiedział się za wnio- 
skiem pos. Ostafina, a przeciwstawił 


się wnioskom pp. Hoffmana i Jur- 
kowskiego. 

W obszernej i ożywionej dysku- 
sji jaka się rozwinęła nad wniesio- 
nymi projektami, zgłoszono  bzereg 
poprawek do wniosku pos. Ostafina. 

Pos. Starzak zgłosił poprawkę do 
art. 2 ust. 2 noweli, aby skreślić sło- 
wa „Z dodatkami” przy ustalaniu u- 
posażenia ostatnio otrzymywanego w 
służbie czynnej, dalej, aby sumę, 
której emerytura łącznie z wynagro- 
dzeniem nie może przekraczać, pod- 
wyższyć do zł. 500, oraz do art. 4, 
aby postanowienia tej ustawy roz- 
ciągnąć i na emerytów przedsię- 
biorstw państwowych. 

Pos. Duch wyraził pogląd, iż ogra- 
niczenie prawa zarobkowania emery- 
tów może mieć poważne reperkusje 
społeczno-gospodarcze i wniósł po- 
prawkę do art. 2 ust. 2, aby w sto- 
sunku do osób posiadających dodat- 
kowe zajęcia w pracy naukowej, pe- 
dagogicznej i artystycznej, za zezwo- 
leniem władzy przełożonej, płynące 
stąd dochody były traktowane, jako 
dodatki do uposażenia. 


Pos. Pochmarski wniósł o skreśle- 
nie art. 2 ust. 2 oraz © rozszerzenie 
przepisów art. 2 ust. 4 także i na oso- 
by odznaczone Krzyżem Walecznych 
lub medalem Niepodległości, ustosun- 
kowując się w ogóle do noweli w 
sposób krytyczny. 

Pos. Wagner zgłosił poprawkę do 
art. 2 ust. 1 noweli idącą w tym kie- 
runku, aby doliczanie 10 lat do wy- 
sługi pracownikom, których utrata 
95 proc. zdolności zarobkowania po- 
zostaje w bezpośrednim związku ze 
służbą, miało charakter prawa obli- 
gatoryjnego, a nie  fakultatywnego. 
Mówca apelował również, aby w no- 
wej ustawie emerytalnej dla zawodo- 
wych wojskowych potraktowani zo- 
stali w sposób należyty ci zawodowi 
wojskowi, którzy doznali utraty zdro- 
wia wykonywując swój obowiązek 
służbowy w czasie walk o niepodle- 
głość. Problem emerytalny winien być 
być rozwiązany drogą generalnej re- 
wizji całej ustawy emerytalnej. 

Wiceminister p. Grodyński pod- 
kreśliwszy na wstępie konieczność 
traktowania zagadnienia emerytalne- 
go w ramach zakreślonych postula- 
tem równowagi budżetowej, wskazał, 
iż każda część noweli jest odbiciem 
odpowiednio przekalkulowanych 
kwot, jakie się w budżecie znajdują, 
a co zatem idzie zmiana generalna 
jej postanowień groziłaby  narusze- 
niem równowagi budżetowej. P. wi- 
ceminister wypowiedział się zatem 
przeciw wszystkim poprawkom, które 
mają charakter zmian generalnych, a 
natomiast poparł poprawkę pos. 
Wagnera odnośnie art. 2 ust. 1. 


Po końcowych wywodach referen- 
ta komisja w  glosowaniu odrzuciła 
wszystkie poprawki pos. Pacholczy- 
ka i pos. Pochmarskiego, natomiast 
przyjęła wspomnianą już poprawkę 
pos. Wagnera oraz drugą poprawkę 
tego posła, zwalniającą od opłaty 
przewidzianej w art. 4 noweli eme- 
rytowanych zawodowych wojsko- 
wych — inwalidów wojennych. Po- 
prawka ta zyskała zgodę Rządu. 

Przyjęto również poprawkę p. Du- 
cha odnośnie ust. 2 art. 2. Następnie 

Następnie przyjęto rezolucję pos. 
Starzaka, wzywającą Rząd do dosto- 
sowania przepisów emerytalnych dla 


pracowników przedsiębiorstw pań- 
stwowych do odpowiednich przepi- 
sów dla funkcjonariuszy państwo- 
wych. 


W OBRONIE 
„EMERYTÓW ZABORCZYCH” 


Emeryci wojskowi wdzięczni będą 
posłowi gen. Żeligowskiemu 
za jego przemówienie w którym wziął 
w obronę t. zw. emerytów zaborczych. 

Gen. Żeligowski cofnął się do roku 
1923-go, kiedy to weszła w życie usta- 
wa emerytalna, bardzo skromna. ale od- 
powiadająca stopie życiowej państwa. 

Potem sprawa zaczęła się wikłać. 
Największy wpływ na powikłanie miało 
t. zw. „odmłodzenie armii“. Potem na- 
stąpiła w r. 1933 ustawa uposażenio- 
wa. przyznająca bardzo wysokie upo- 
e sk wreszcie w r. 1935 ostatni de- 

ret. 


Od czasu powstania niezdroweji atmo- 
sfery wokół naszych emerytów, przy- 
szły historyk zobaczy, że w ciężkich 
historycznych czasach był gatunek lu- 
dzi tych, którzy dbali o państwo, wal- 
ko o nie i ludzi tych, którzy nic nie 
robili i byli gorszym typem ludzi. Ten 
gorszy typ ciągle był do pewnego sto- 
pnia karany. 

Ale jak to było w rzeczywistości? 
Do wh wojskowych, którzy służyli w 
armiach zaborczych, stosuje się rygo- 
ry. określa się ich jako mniej dbalych 
o państwo i umieszcza się ich na sza- 
rym końcu. Państwa centralne sprzyja- 
ty do pewnego stopnia formowaniu pol- 
skiego wojska. Inaczej było w Rosji — 
jednak Polacy w zaborze rosyjskim w 
r. 1914 formowali wojsko: Pierwszy 
korpus, Murmań, Syberia, Kubań, Be- 
sarabia. Przyszły historyk znajdzie tam 
całą mozaikę czynów bohaterskich. 

Wreszcie przychodzi do największego 
cgzaminu wojny polskiej w r. 1919/20. 
Oficerowie i żołnierze państw zabor- 
czych nie wykonali swoich obowiąz- 
ków?? Sądzę, że tak — bo cóż się sta- 
ło? Jak za dotknięciem różdżki czaro- 
dziejskiej powstały pod rozkazami Mar- 
szałką wojsko, koleje, urzędy, szzpitale. 
Do tego potrzebny był fach, potrzebna 
była dobra wola. Przyszły, uczciwy hi- 
storyk nie będzie mógł zrobić zarzutu 
tym ze służbv w państwach zaborczych 

Każde państwo dąży do równowagi, 
stara się mieć armię młodą i zachować 
sumę doświadczeń, które daje nauka i 
wiek. Myśmy poszli inną drogą, by po- 
zbyć się szeregu ludzi, zdolnych do 
służby i zasłużonych w wojnie 1920 
roku. Tu tkwi początek błędu w poli- 
tyce emerytalnej. 


Stworzyliśmy typ młodego emeryta. Z 
ludzi A pna powstała armia 
emerytów, ludzi, choć mogli oni służyć 
i być pożytecznymi, którzy nie mają z 
czego żyć i noszą piętno balastu. 

W roku 1933 nastąpiła zwyżka upo- 
sażeń. Jak się to odbiło normalnie na 
tych, których potraktowano jak balast. 
Państwo jest biedne i emeryci muszą się 
do tego faktu zastosować, ale głębszą 
jest kwiestia moralna i ona się będzie 
mścić długo. 

Kwestia materialna jest rzeczą małą 
—- gorszym jest osłabienie koleżeństwa, 
zawartego na polach bitew, wśród cza- 
ru przeżyć wojennych, tradycji. 

Na czoło wysunęła się kwestia mo- 
ralna, która podzieliła Polaków i ich 
wysiłek. Nie wolno zatrzaskiwać drzwi 
przed nimi i pozbawiać ich dumy speł- 
nionego obowiązku. 


Poprawa bytu inwalidów wojennych 


Sejmowa komisja zdrowia publicz- 
nego pod przewodnictwem pos. dr. 
Krawczyńskiego w obecności wicemi- 
stra Grodyńskiego i dyr. dep. Na- 
koniecznikoffa przyjęła nowelę do u- 
stawy o zaopatrzeniu inwalidów wo- 
jennych, zgłoszoną przez posła Wag- 
nera i Łobodzińskiego. 

Projekty te referował pos. Wojnar- 
Byczyński. 

Nowela przywraca renty inwalidom 


nisko-procentowym z niezdolnością 
do pracy od 15 do 20 proc., którzy 
ukończyli 55 lat życia. 

Dalej nowela wznawia prawo do 
zgłaszania pogorszenia stanu zdrowia, 
wreszcie reguluje cały szereg zagad- 
nień inwalidzkich, jak np. sprawę 
zatrudnienia inwalidów wojennych, 
sprawę lecznictwa, sprawę kapitaliza- 
cji rent, pobierania rent w czasie cho- 
roby itp. 


Ustawa o Krzyżu Niepodległości 


— Komisja prawnicza Sejmu przy- 
jęła zmiany zaproponowane przez 
Senat do projektu ustawy o Krzyżu 
i Medalu Niepodległości. 


Przedłużony ma być termin składa- 
nia zgłoszeń do dnia 31 grudnia 1937 
r. oraz termin samego nadawania do 
30 czerwca 1938 r. 7 


W końcu grudnia ub. roku Żołnie- 
rze I Korpusu Wschodniego, zamiesz- 
kali na terenie m. Lublina, a zrzesze- 
ni w Okręgu Zw. Żołn. I-go Polsk. 
Korp. Wschod. w Lublinie, po 19 la- 
tach urządzili I opłatek, składając so- 
bie wzajemne życzenia. W czasie tej 
koleżeńskiej uroczystości przyjęto o- 
bietnicę, by jak przed laty, tak i dziś 
prowadzić bezwzględną walkę z ko- 
munizmem. Opłatek był urządzony w 
Ognisku Zw. Kaniowczyków i Żeli- 
gowczyków. 

Na skutek inicjatywy Okręgu na- 
szego Związku w dn. 24 stycznia br. 
zostało zwołane  przedstawicielstwo 
Związków: Kaniowczyków i Żeligow- 
czyków, Sybiraków oraz grupy Żoł- 
nierzy III Korpusu, celem wyłonienia 
Okręgowej Reprezentacji na terenie 
woj. Lubelskiego. 


Łoj 

Okręgowy Zjazd Delegatów Zw. 
Żołnierzy I-go Polskiego Korpusu 
Wschod. odbył się w dniu 7 lutego 
1937 r. w lokalu własnym przy ul. 
Krakowskie Przedm. Nr. 55 w Lubli- 
nie. 

Obrady rozpoczęto o godz. 11 r. 
W Zjeździe wzięło udział około 100 
osób wraz z delegatami Oddziałów 
Związku w Puławach i Kocku. 
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Okręg Lubelski 


czą, ilustrując ją obrazową mapą, 
znajdującą się w lokalu Związku. 

Następnie zgodnie z porządkiem 
dziennym prezes Okręgu kol. Z. Kró- 
likowski złożył sprawozdanie z dzia- 
łalności Zarządu za czas do 1 sty- 
cznia 1937 r, w którym podkreślił 
ważniejsze momenty działalności, jak 
Sprawa ufundowania sztandaru i po- 
czynienie starań o zatrudnienia bez- 
robotnych członków Związku. 

Sprawozdanie kasowe odczytał 
skarbnik kol. Fr. Policho, a następnie 
przewodniczący Komisji Rewizyjnej 
kol. St. Szewczyk odczytał protokół 
Kom. Rew., wnosząc o udzielenie ab- 
solutorium ustępującemu Zarządowi. 

Nad sprawozdaniem Zarządu wy- 
wiązała się dyskusja, w której wzię- 
ło udział kilkunastu kolegów. Odpo- 
wiedzi na zapytania udzielał kol. pre- 
zes Z. Królikowski. 


Po wyczerpaniu listy mówców i u- 
dzieleniu Zarządowi absolutorium 
przystąpiono do wyboru władz Zarzą- 
du Okręgu, przy czym prezesem 
Okręgu przez aklamację został 
wybrany Zygmunt Królikowski, do 
Zarzadu zaś pwołano kol, kol. Jana 
Jonaka, Józefa Dederko jako vicepre- 
zesów, Zygmunta Nowaka jako sekre- 
tarza i Fr. Policho jako skarbnika, o- 


Fragment z walnego zgromadzenia Okręgu Lubelskiego 


Przed rozpoczęciem obrad uczestni- 
cy Zjazdu wraz ze sztandarem Zwią- 
zku udali się na nabożtństwo do ko- 
ścioła garnizonowego. 

Posiedzenie Zjazdu otworzył prezes 
Okręgu Z. Królikowski, który po 
powitaniu uczestników Zjazdu zapro- 
ponował na przewodniczącego ppłk. 
Kodlewicza, przewodniczący ze swej 
strony zaprosił do stołu prezydialne- 
go kpt. St. Sułkowskiego i na sekre- 
tarza kol. Z. Nowaka. 

Przed rozpoczęciem obrad przewod- 
niczący Zjazdu udzielił głosu wicepre- 
zesowi Zarządu Kaniowczyków i Że- 
ligowczyków kol. Machnickiemu, któ- 
ry wygłosił okolicznościowe przemó- 
wienie o znaczeniu bitwy pod Rarań- 


raz Józefa Ponikowskiego, kpt. St. 
Sułkowskiego, Kazimierza Tomaszew- 
skiego, Gabryela Gawdzika i Aleksan- 
dra Drzewińskiego, jako członków 
Zarządu. 

Do Komisji Rewizyjnej wybrano 
kol. kol. Stanisława Szewczyka, Ja- 
nusza Cybulskiego i Pawła Pośnika. 

Do Sądu Honorowego, sędziego 
kol. Ludwika Harasiewicza, inż. Z. 
Leszczyńskiego i Mariana Szymańskie- 
go. Do sądu Rozjemczego: wicesta- 
rostę kol. Kazimierza Hauke-Bosaka, 
Kazimierza Łebkowskiego i Francisz- 
ka Jendreja. 

Na zakończenie Zjazdu uchwalono 
wysłanie depeszy hołdowniczej do 
Marszałka Śmigłego-Rydza. 


Okręg Białostocki 


Dnia 10 stycznia 37 r. przy udziale 
delegatów Oddziałów: Białowieży, O- 
strowi Mazowieckiej, Łapp, Starosielc 
i Białegostoku odbył się w lokalu Fe- 
deracji w Białymstoku nadzwyczajny 
walny zjazd Okręgu Białostockiego, 
Związku Żołnierzy I Korpusu Polskie- 
go Wschodniego. 

Posiedzenie zagaił kol. Parys Mie- 
czysław witając w imieniu ustępujące- 
go Zarządu i wszystkich członków O- 
kręgu Białostockiego prezesa Zarządu 
Głównego płk. W. Podgurskiego i kol. 
W. Kazikowskiego. 

Płk. Podgurski w krótkich słowach 
zarysował cel i dążenia Związku Żoł- 
nierzy I. Polskiego Korpusu Wschod- 

Po odczytaniu sprawozdania przez 
kol. Parysa z działalności Okręgu, o- 
raz sprawozdania kasowego przez kol. 
Kazikowskiego, po dyskusji uchwalo- 


no absolutorium ustępującemu Zarzą- 
dowi. 

Poza tym Zjazd uchwalił na wniosek 
Komisji Rewizyjnej wyasygnować z 
Funduszu Okręgowego Zł. 25.— na 
Obronę Narodową oraz zł. 25.— na 
Fundusz Pomocy Zimowej, oraz u- 
chwalił budżet na rok 1937 w wyso- 
kości zł. 2.356. 

Do nowego Zarządu zostali wybra- 
ni: prezes Kamil Niedźwiałowski, 
członkowie Morzuchowski Bronisław, 
Borodziuk Wincenty, Stryjewski Bo- 
lesław, Kalinowski Jerzy, Bartel Wi- 
told, Cichocki Józef, Reluga Czesław, 
Andruk Zygmunt, Parys Mieczysław, 
Boguszewski Aleksander, Senderacki 
Zygmunt, Binkowski Zygmunt, Kwiat- 
kowski Władysław, Kosowski Ludwik. 

W wolnych wnioskach zabierano 
głos w sprawie obniżenia wpisowego 


i składek członkowskich. Po wyjaśnie- 
niu przez płk. Podgurskiego dyskusje 
na ten temat przerwano z braku pod- 
staw statutowych. Podkreślono przy 
tym bezwzględną potrzebę regularne- 
go wpłacania składek członkowskich, 
które stanowią materialną podstawę 
Organizacji umożliwiając Jej normal- 
ny rozwój. 

Na zakończenie posiedzenia prze- 


Zw. Żołnierzy I Polsk, Korpusu Wschodniego 


wodniczący płk. W. Podgurski w prze- 
mówieniu swym podkreślił koniecz- 
ność wspólnych wysiłków w pracy 
wszystkich członków I. Korpusu ku 
dobru Ojczyzny, wnosząc okrzyk na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
Pana Prezydenta i Marszałka Śmigłe- 
go-Rydza. Okrzyk ten zgromadzenie 
trzykrotnie powtórzyło gremialnie. 


Okręg Nowogródzki 


Dnia 7 lutego roku 37 w lokalu 
Związku przy ul. Piłsudskiego 86 od- 
było się doroczne walne zgromadze- 
nie członków Okręgu Nowogródzkie- 
go Zw. Żołnierzy I Polsk. Kospusu 
Wsch. 


Posiedzenie zagaił prezes Okręgu 
Szwedo Franciszek. Na przewodni- 
czącego zgromadzenia wybrano jed- 
nogłośnie p. Tadeusza Białko, na ase- 
sorów pp. Pomianowskiego Mariana i 
Balukiewicza Rajmunda, sekretarzował 
Konopko Edmund. 

Po odczytaniu i przyjęciu porządku 
dziennego przystąpiono do obrad nad 
sprawozdaniami działalności Zarządu 
Okręgu i Komisji Rewizyjnej, zebrani 
jednocześnie przyjęli powyższe spra- 
wozdania i na wniosek Komisji Rewi- 
zyjnej udzielili Zarządowi absoluto- 
rium. 

Poza tym uchwalono ufundować 
sztandar i postanowiono zamiast opo- 
datkowania się, założyć listę ofiar, 
sporządzoną przez Zarząd Okręgu je- 
dynie dla członków Okręgu. 

Komitet Fundacji Sztandaru posta- 
nowił, dla upamiętnienia poświęcenia 
sztandaru w dniu 25 lipca 37 r. po- 
święcić uroczyście tego dnia pomnik, 
wybudowany w okolicach Torczyc 
przez oficerów saperów. 

Na zakończenie uchwalono budżet 
na rok 1937 w sumie zł. 1.116. 

W wolnych wnioskach p. Białko 
Tadeusz poruszył sprawę umunduro- 


Pomnik w Torczycach 
ufundowany przez oficerów saperów 
I Polsk. Korpusu. 


wania członków, po dyskusji zebrani 
postanowili, ażeby Zarząd Okręgu po- 
czynił starania o dostawę materiału i 
opracował stronę materialną, na tym 
posiedzenie o godz. 15 m. 20 zakoń- 
czono. 


Oddział Częstochowski 


Przy tradycyjnym „Opłatku” w oddziale częstochowskim 


Dnia 10 stycznia 37 r. staraniem Od- 
działu Częstochowskiego Zw. Żołn. 
I. Polskiego Korpusu Wschodn. łącz- 
nie z Oddziałem Kaniowczyków i Że- 
ligowczyków odbył się w lokalu 
Związku tradycyjny opłatek. 

Prezes Oddziału p. Lang w krót- 


kim przemówieniu wspomniał przeży- 
te chwile w Korpusie, po czym wznie- 
siono toast na cześć Wojska Polskie- 


o. 

Wśród miłego nastroju koleżeńskie- 
go wesolo gwarzono do późna w no- 
cy. 


DOKĄD POJECHAĆ NA ŚWIĘTA 


Od Wielkanocy dzieli nas jeszcze 
kilka tygodni, warto jednak zawcza- 
su zastanowić się nad tym, dokąd 
pojedziemy na święta. Już dziś mo- 
żemy państwu donieść, dokąd Orbis 
zawiezie na Wielkanoc swoich gości. 

W programie wycieczek Wielkanoc- 
nych zamieszczono w okresie od 24 — 
30 marca wycieczki do Zakopanego, 
Krynicy, Wisły, Bukowiny  Tatrzań- 
skiej i Żegiestowa. 

W marcu Orbis organizuje pobyty 
ryczałtowe w Wiśle, Krynicy, Zako- 


panem, Sławsku, Worochcie, w schro- 
niskach na Zaroślaku i w Zwardoniu. 
Koszt tygodniowego pobytu w jed- 
nej z wymienionych przed chwilą 
miejscowości waha się od 38 — 65 zł. 
zależnie od kategori wybranego pen- 


sjonatu. 
Zupełnie odrębny charakter posiada 
projektowana w terminie od 26 — 29 


marca wycieczka do Białowieży. U- 
czestnicy wycieczki będą mogli zwie- 
dzić muzeum Puszczańskie, rezerwat 
żubrów i Park Narodowy. 
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Nr. 11 


Komisja Wyszkolenia Wojsk. ZOR Warszawa 


W związku z walnym zebraniem 
Koła Warszawskiego Z. O. R. zwo- 
łanym na dzień 6 b. m. podajemy ze 
sprawozdania Zarządu Koła bilans 
prac Komisji Wojskowej, na szczegól- 
ne podkreślenie zasługujące. 

Od maja 1936 r. do listopada 1936 r., 
praca Komisji Wyszkolenia Wojsko- 
wego, pozostającej pod przewodnic- 
twem płk. Szuszkiewicza ograniczała 
się do przygotowania materiałów nie- 
zbędnych dla należytego przygotowa- 
nia okresu wyszkoleniowego 1936/37. 

Obecnie praca Komisji W. W. opie- 
ra się na ogólnych wytycznych, które 
po uzgodnieniu z władzami wojsko- 
wymi, wydane zostały przez Komen. 
dę Główną Federacji P. Z. O. O. w 
listopadzie 1936 r. 

Okres szkoleniowy w roku 1936/37 
rozpoczął się w Kole warszawskim o- 
gólnym „Apelem Z. O. R.” w dniu 
16 listopada 1936 r. zarządzonym 
równocześnie we wszystkich Kołach 
Z. O. R. na terenie Rzeczypospolitej. 
Na „Apel” w Kole warszawskim sta- 
wiło się 989 członków, co stanowi 
74 proc. ogółu członków. Zebrani 
wysłuchali przemówień radiowych 
oraz zostali poinformowani o bieżą- 
cych pracach Związku i rozpoczęciu 
kursów, których praca szkoleniowa w 
okresie sprawozdawczym przedstawia 
się jak następuje: 


GRUPA PIECHOTY 


Komendant ppor. rez. Niemiec Ka- 
zimierz, z-ca ppor. rez. Burski Zenon. 
Stan ewidencyjny oficerów i podcho- 
rążych Grupy Piechoty w wieku do 
lat 40 wynosił — 421 osoby, stan ćwi- 
czebny Grupy wyniósł 166 oficerów. 

Zgodnie z programem odbyło się 
dotychczas 7 zajęć, w tym: 2 wykła- 
dy ogólne, 4 ćwiczenia aplikacyjne 
oraz 1 studium z terenoznawstwa. 

W zajęciach główny nacisk poło- 
żony jest na ćwiczenia aplikacyjne 
na mapie, przy czym zwracana jest 
szczegółowa uwaga na wyrobienie 
zdolności samodzielnego rozwiązywa- 
nia zadań taktycznych i szybkiego po- 
dejmowania decyzji. 

Zorganizowany został przez Ko- 
mendę Okręgu Stołecznego Federacji 
F. Z. O. O. i Związku Rezerwistów 
w porozumieniu z Komisją Wyszko- 
lenia Wojskowego ZOR „Kurs infor- 
macyjno-instruktorski dla Komendan- 
tów Kół Z. R. i Oficerów-instrukto- 
rów z ZOR, który rozpoczął się 19 
lutego 1937 r. i trwać będzie do dn. 
13 kwietnia 1937 r. Na kurs powyż- 
szy odkomenderowano 54 oficerów i 
podchorążych Grupy Piechoty. W ten 
sposób została zapoczątkowana współ- 
praca wojskowa ZOR z Z. R. zgod- 
nie z wytycznymi Ministerstwa Spraw 
Wojskowych. 

Uczestnicy kursu  instruktorskiego 
podlegają nadal organizacyjnie wła- 
dzom ZOR, a w zakresie wyszkole- 
niowym Przewodniczącemu Komisji 
Wyszkolenia Wojskowego. 


GRUPA KAWALERII 


Komendant Grupy por. rez. Wo- 
dzianicki Stanisław, z-ca por. rez. Ma- 
lanowicz Karol. 

Stan ewidencyjny Grupy wynosił 
108 oficerów i podchorążych rez., 
do prac zgłosiło się 46 oficerów. 

W Grupie Kaw. odbywają się raz 
na tydzień wykłady prowadzone w 
lokalu ŻOR oraz 2 razy na tydzień 
jazda konna, prowadzona przez in- 
struktora w Wyższej Szkole Wojen- 
nej. 

Sprawy wewnętrzne Grupy Kaw. 
normuje regulamin, zatwierdzony 
przez Zarząd Okręgu Nr. I. 

W okresie poprzedzającym rozpo- 
częcie roku szkoleniowego, Grupa 
Kaw. ZOR, brała udział w szeregu 
imprez sportowych urządzanych 
przez Koła Sportowe Wojskowe. 
Grupa Kaw. urządziła w dniu 19 
kwietnia doroczne zawody konne 
oraz wystawiła ekipę, w składzie 6-u 
oficerów na Policyjne Zawody Kon- 
ne w Łazienkach, na których zdoby- 
ła 2 nagrody oraz 3 wstęgi. 

W jesieni 1936 r. Grupa Kaw. u- 
rządziła 2 biegi myśliwskie w Rem- 
bertowie, na których startowało oko- 
ło 100 koni. 


W dniu 23 stycznia rb. Grupa Ka- 
walerii dawniej Sekcja Kawaleryjska, 
obchodziła uroczyście 10-lecie swego 
istnienia, przy czym odprawione zosta- 
ło nabożeństwo w Kościele Garnizo- 
nowym przez ks. kanclerza Mauers- 
bergera, oraz złożone zostały wieńce 
na Grobie Nieznanego Żołnierza i w 
Belwederze. 

Członkowie Grupy Kaw. biorą 
czynny udział w Z. R., zajmując sta- 
nowiska komendantów, prezesów i vi- 
ceprezesów Z. R. przy czym Grupa 
Kaw. otacza swoją opieką Koło Uła- 
nów Grochowskich Z. R., którego 
komendantem jest członek Grupy 


Kaw. ZOR. 
GRUPA ARTYLERII 


Komendant ppor. rez. Wesołowski 
Leopold, z-ca ppor. rez. Kościukie- 
wicz Antoni. 

Stan ewidencyjny wyniósł 117 ofi- 
cerów i podchorążych rez., do pracy 
zgłosiło się 50 oficerów i podchor., 
frekwencja na wykładach około 70 
proc. 

Wobec niemożności uzyskania w 
roku bież. koni do jazdy maneżowej, 
Grupa Artylerii zwróciła swoją całą 
uwagę na teoretyczne szkolenie u- 
czestników. 

Wykłady odbywają się co wtorek 
i obejmują zakres całkowitego wysz- 
kolenia młodszego oficera w polu. 


GRUPA MOTOROWA 


Komendant kpt. s. s. Kłodziński 
Władysław. 

Grupa powstała w roku 1936, roz- 
poczynając swoją działalność od u- 
rządzenia imprezy sportowej p. n. 
„Pościg za balonem”. Balonem pilo- 
tował znany sportowiec kpt. Burzyń- 
ski, zawodnikami byli członkowie 
Grupy posiadający własne pojazdy 
mechaniczne. 

Ponieważ Grupa nie mogła ograni- 
czyć się tylko do członków posia- 
dających własne motory, urządzony 
został, w porozumieniu z władzami 
wojskowymi kurs szkoleniowy dla 
wszystkich oficerów broni pancernej 
zrzeszonych w ZOR. 

Wykłady odbywają się co piątek 
każdego tygodnia. Stan ewidencyjny 
40 oficerów, frekwencja na wykładach 


40 proc. 
Ponadto Grupa Mot. organizuje 
kurs samochodowy teoretyczny i 


praktyczny dla wszystkich członków 
ZOR. 


GRUPA INTENDENCKA 


Komendant por. rez. Rutka Jan. 

Grupa powstała w bież. roku i 
zgromadziła 33 oficerów rez., człon- 
ków ZOR. Wykłady odbywają się co 
piątek każdego tygodnia. Frekwencja 
na wykładach bardzo duża, gdyż na 
zalecenia władz wojskowych, na wy- 
kłady uczęszcza ponadto przeciętnie 
około 150 oficerów nie należących 
do ZOR., — część tych oficerów, za- 
znajomiwszy się z pracami i zadania- 
mi ZOR, złożyła już deklarację o 
przyjęcie w poczet członków. 


GRUPA SANITARNA 


Komendant płk. rez. Szczodrowski 
Henryk, z-ca ppor. rez. Maciejewski 
Alojzy. 

Grupa urządziła specjalny kurs dla 
oficerów-lekarzy, na który uczęszcza 
14 członków ZOR, oraz 32 oficerów 
lekarzy, którym wykłady te zostały 
zalecone przez Szefostwo Służby San. 
OK Nr. I. Kurs korzysta z pomocy 
i urządzeń Centrum Wyszkolenia Sa- 
nitarnego. Wykładowcami są profe- 
sorowie Wyższej Szkoły Wojennej i 
EC WasS: 


WYKŁADY OGÓLNE 


Po za normalną pracą teoretycz- 
ną i praktyczną w poszczególnych 
grupach, Zarząd Koła urządził w 
omawianym okresie 7 odczytów z za- 
kresu ogólnej wiedzy wojskowej dla 
wszystkich członków ZOR. Wobec 
dużej frekwencji, jaką cieszą się po- 
wyższe wykłady, odbywają się one w 
salach Kasyna Garnizonowego i sali 
odczytowej DOK Nr. I, oddanych 
bezpłatnie na ten cel przez władze 
wojskowe. 


Charakterystykę ogólną prowadzo- 
nych w Komisji W. W. prac, można 
zawrzeć w kilku następujących sło- 
wach: 


Uczestnicy kursów i ćwiczeń prze- 
jawiają żywe zainteresowanie studio- 
wanymi tematami, obsadzając bardzo 
licznie wykłady, zajęcia i odczyty, 
wykładowcy - oficerowie armii czyn- 
nej prowadzą wykłady z całym po- 


święceniem i zapałem, przy nastawie- 
niu na wskroś koleżeńskim, zdoby- 
wając sobie uznanie i sympatie uczest- 
ników. 

W tych warunkach, prowadzone 
przez ZOR prace, poza momentem 
doskonalenia i aktualizowania wiedzy 
wojskowej oficerów rezerwy mają 
również wybitne znaczenie ze wzglę- 
du na zacieśniającą się współpracę z 
Armią Czynną. . 


Podniesienie poziomu dyspozycyjności 
w związkach sfederowanych 


Jest prawdą bezsporną, że dyspozy- 
cyjność, to podstawa sprężystego dzia- 
łania każdej organizacji. 

Jeśli chodzi o Związki sfederowane, 
to przez dłuższy czas sprawa dyspozy- 
cyjności członków niektórych organi- 
zacji pozostawiała sporo do życzenia. 
Na najważniejsze zebrania przybywa- 
ło pięćdziesiąt, albo sześćdziesiąt pro- 
cent członków danej komórki organi- 
zacyjnej, reszta zaś, nie tylko nie sta- 
wiała się, lecz nawet nie usprawiedli- 
wiała swojej nieobecności. 

Do walki z tym stanem rzeczy, 
pierwszy wystąpił Związek Oficerów 
Rezerwy, który z okazji organizowa- 
nia tak zw. „apelów radiowych” wpro- 
wadził przymus stawiennictwa pod 
grozą najsurowszych sankcji organiza- 
cyjnych. 

Wślad za związkiem Oficerów Re- 
zerwy, szereg innych Związków sfede- 
rowanych rozpoczął wśród swoich 
członków systematyczną pracę, nad 
podniesieniem stanu dyspozycyjności. 

Generalną próbą, mającą wykazać, 
jakie praca ta dała wyniki, były zbiór- 
ki mobilizacyjne i alarmowe, zorgani- 
zowane przez poszczególne Związki. 


W tej chwili nie rozporządzamy je- 
szcze dostatecznym wynikiem liczbo- 
wym, jednak na podstawie dotychcza- 
sowego materiału można stwierdzić, że 
na ogół poziom dyspozycyjności człon- 
ków poszczególnych Związków znacz- 
nie się poprawił i na terenie Stołecznej 
Federacji może być określony prze- 
ciętną cyfrą 85%. A więc na 100 człon- 
ków danego Związku, 85-ciu spełnia 
swój obowiązek i stawiło się do dyspo- 
zycji swojej organizacji. 

Wyniki dotychczas zakomunikowane 
nam przez Związki przedstawiają się 
jak następuje: 

Związek Leg. Polskich — 95%. 

Związek  Legionistów Puławskich 
90%. 

Związek Sybiraków — 87%. 

Związek Ochotników — 80%. 

Związek Żydów w. uczestników 
walk o Niepodległość — 80%. 

Związek Oficerów Rezerwy — 90%. 

Związek Podoficerów Rez. — 85%. 

Związek Inwalidów Wojennych — 
stan dyspozycyjności 53%, reszta cięż- 
ko poszkodowani usprawiedliwili swo- 
ja nieobecność. 


Na szkoły dla dzieci osadników 
zbiórka w dniu'3 maja 


Zarząd Główny Federacji PZOO 

wydał następujący okólnik do związ- 
ków sfederowanych: 
, W porozumieniu z Komitetem 
Głównym Obchodu 3-go Maja i 
zbiórki na Dar Narodowy zawiada- 
miamy Kolegów, że podobnie jak lat 
ubiegłych i w roku bieżącym odbę- 
dzie się w całym kraju zbiórka na 
rzecz Polskiej Macierzy Szkolnej, 
której zarówno potrzeby jak i za- 
kres działania są aż nadto dobrze 
wszystkim nam znane. 

Ważność działalności P. M. S$. oce- 
niają w zupełności najwyżsi dostojni- 
cy Państwa z Generalnym Inspekto- 
rem Armii Marszałkiem Edwardem 
Śmigłym-Rydzem, Prezesem Rady Mi- 
nistrów, członkami Rządu na czele, — 
W Komitecie Głównym Zbiórki biorą 
udział wojewodowie, dowódcy Okrę- 
gów Korpusów, kuratorowie Okrę- 
gów Szkolnych i szereg najwybitniej- 
szych przedstawicieli społeczeństwa. 

Powodzenie Zbiórki zależy od po- 
parcia jej przez najszersze sfery spo- 
łeczeństwa. 


Zwracamy się przeto do Pana Pre- 
zesa z serdeczną prośbą o okazanie 
pomocy i życzliwości dla tej świętej 
sprąwy i wydanie do organizacji b 
wojskowych, skupiających się na te- 
renie Mu podległym odezwy zaleca- 
jącej: 

1. Współudział w pracy organizo- 
wanej przez starostów i zarządy kół 
Macierzy w miejscowych Komitetach 
Obchodu 3-go Maja i Zbiórki na Dar 
Narodowy. 

2. Poparcie zbiórki przez złożenie 
osobistej, chociażby najskromniejszej 
ofiary. 

Od wyników zbiórki zależy zmniej- 
szenie tragedii nie mających szkoły 
dzieci osadników wojskowych i po- 
większenie szkół powszechnych na 
Kresach. 

O wydanych zarządzeniach prosi- 
my zawiadomić nas do dnia 30 kwie- 
tnia r. b. — Wyniki zbiórki, w wy- 
padku o ile zarząd, któremu Pan Pre- 
zes przewodniczy, wystąpi samodziel- 
nie — prosimy podać nam do dnia 
10 maja r. b. 


Paczki żywnościowe 
dla bezrob. kombatantów 


W porozumieniu z lokalnym Komi- 
tetem Pomocy Zimowej, Sekcja Kul- 
turalno-Społeczna Federacji, przystę- 
puje w dniach 5 i 6 b. m. do rozdaw- 
nictwa paczek żywnościowych, zawie- 
rających suchy prowiant na 15 dni. 

Paczki w liczbie 600 rozdawane bę- 
dą w lokalu Gospody w Al. Jerozo- 
limskich, tym bezrobotnym i czasowo 
zatrudnionym b. kombatantom, którzy 
wykażą się kartami żywnościowymi, 
wydanymi im przez Związki. 
_Nnadto dawane będą bony na węgiel. 


Stołówka Legii 


Inwalidów Wojennych 


W dniu 11 lutego 1937 r. została 
otwarta stołówka Legii Inwalidów 
Wojennych W. P. w Warszawie w lo- 
kalu własnym przy ulicy Małej Nr 2 
m. 1. 

W stołówce tej wydaje się obiady 
jednodaniowe w cenie 25 groszy. Z 
obiadów korzystać mogą wszyscy b. 
kombatanci. 

Celem tej akcji jest przyjście z po- 
mocą niezamożnym kolegom inwali- 
dom, jak również wszystkim innym b. 
żołnierzom. 


MIŁY DOWÓD PAMIĘCI KSIĄŻĘCEJ PARY HOLENDERSKIEJ 


Po wyjeżdzie Książęcej pary ho- 
lenderskiej z Polski, otrzymało Pol- 
skie Biuro Podróży Orbis pismo z dn. 
20 lutego z kancelarii Książęcej w Ha- 
dze w języku francuskim. 

Z polecenia Ich Wysokości  Kró- 
lewskich, Księżny Juliany Holender- 
skiej i Księcia Bernarda Holender- 
skiego, Lippe-Biesterfeld, wyrażono 
w tym piśmie „Polskiemu Narodo- 
wemu Biuru Podróży Orbis podzię- 
kowanie za życzenia powitalne, oraz 


usługi, oddane Ich Królewskim Wy- 
sokościom w czasie ich pobytu w 
Polsce”. 


List stanowi miły dowód pamięci o 
Polskim Biurze Podróży Orbis, które 
w porozumieniu z holenderskim biu- 
rem Lissone-Lindeman  współdziałało 
w organizowaniu pobytu Książęcej 
pary w Polsce i przy okazji wyjazdu 
Dostojnych Gości wręczyło im pa- 
miątkowy podarek. 


Związek Rezerwistów wyznaczyć do 
udziału w tegorocznym marszu Zułów 
— Wilno 4 patrole, a mianowicie: pa- 
trol Okręgu Śląskiego Z. R. z Koła 
w Wiśle, patrol z Okręgu Krakowskie- 
go Z. R. z Koła w Krynicy, i dwa pa- 
trole z Podokręgu Wileńskiego Z. R. 
Duża odległość do Wilna i związane 
z tym znaczne koszta nie pozwoliły na 
wysłanic większej ilości zespołów. Te 
jednak, które tam wyjechały były ze- 
społami pierwszorzędnymi i dlatego 
sukces jaki w marszu odniosły jest 
bezsprzecznie zasłużony. Podajemy 
krótką charakterystykę każdego pa- 
trolu: 


PATROL KOŁA Z. R. WISŁA 


Skład patrolu: kapr. rez. Kowala Ru- 
dolf, jako dowódca, oraz rez. Madzia 
Andrzej, Pilch Rudolf, Łukosz Michał 
jako uczestnicy. Wszyscy wyżej wy- 
mienieni przeszli uprzednio intensyw- 
ną zaprawę w Wiśle, którą uzupełnili 
na terenie nizinnym w okolicach Wil- 
na, dokąd na kilka dni przed marszem 
przybyli. W samym marszu uzyskali 
tak w pierwszym jak i w drugim eta- 
pie najlepszy czas, a w strzelaniu zdo- 
byli się na doskonały wynik, trafiając 
4 strzałami 3 główki, W sumie wynik 
ten zapewnił im pierwsze miejsce w 
klasyfikacji ogólnej, dając przewagę w 
stosunku do drugiego patrolu ok. 20 
minut. Patrol ten stanowi doskonały 
zespół i klasą swa zbliżony do słyn- 
nego patrolu Koła Z. R. Istebna. 


Jako zwycięski zespół. w marszu 
zdobył patrol ten 4 nagrody przechod- 
nie oraz zaszczycony został poleceniem 
przewiezienia urny z ziemią zułowską 
do Krakowa i złożenia jej w hołdzie 
na Sowińcu. 


Patrol Koła Z. R. Wisła — tegorocz- 
ny zwycięzca w marszu Zułów — 
Wilno. Stoją od lewej: mgr. L. Mo- 
ser, kapr. rez. Kowala, kmdt patrolu, 
rez. Madzia, rez. Pilch, rez. Łukosz 
i p. Lipowczan opiekun patrolu. 


PATROL KOŁA Z. R. WILNO 


W skład patrolu wchodzili koledzy: 
Pimpicki Mieczysław, jako d-ca patro- 
lu, oraz Lisiecki Wiktor, Pieniuta Wło- 
dzimierz, i Burda Roman jako uczest- 
nicy. Jako zespół patrol ten przedsta- 
wiał się doskonale i wykazał bardzo 
wysoką ambicję sportową, uzyskując 
w klasyfikacji ogólnej IV miejsce na 
ponad 70 zespołów oraz III miejsce w 
klasyfikacji zespołów cywilnych. Ró- 
wnież i w strzelaniu patrol ten osiąg- 
nął doskonały wynik. 


Patrol Podokręgu Z. R. Wilno — zdo- 

bywca 4 miejsca w marszu Zułów — 

Wilno. Stoją: Pimpicki, Lisiecki, Pie- 
niuta i Burda. 
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PATROL KOŁA Z. R. KRYNICA 


W skład patrolu wchodzili kołedzy: 
Skotnicki Antoni, jako d-ca, oraz Ła- 
panowski Stanisław, Łuszczewski Jó- 
zef i Łapanowski Ksawery jako uczest- 
nicy. Jako zespół patrol ten z wszech 
miar doskonały utrzymywał się przez 
cały czas marszu w grupie czołowych 
patroli uzyskując ostatecznie dzięki 


wysokiej ambicji i doskonałym umie- 
jętnościom narciarskim zaszczytne VII 
miejsce w klasyfikacji zespołów cywil- 
nych, 


Patrol Koła Z. R. w Krynicy. Stoją: 
mgr. L. Moser, Skokucki, Łuszczew- 
ski, Łapanowski St. i Łapanowski Ks. 


PATROL POWIATU Z. R. 
WILNO — TROKI 


Patrol ten mimo należytego przygo- 
towania do marszu odpadł po pierw- 
szym etapie wskutek nagłego zachoro- 
wania jednego z uczestników. Reszta 
zawodników biegła z Niemenczyna do 
Wilna w grupie uczestników indywidu- 


, 


9 


ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW 


Nasze patrole w II Marszu Narciarskim Zułów— Wilno 


alnych. Kol. Wisełka Andrzej z Koła 
Z. R. w Wiśle uzyskał w grupie za- 
wodników indywidualnych miejce I z 
czasem poniżej godzin 9. Doskonały 
ten zawodnik budził na trasie powsze- 
chne zdumienie przez swój błyskawi- 
czny bieg i niezwykłą sprawność tech- 
niczną. 


Zwycięstwo Związku Rezerwistów w zawodach 
patrolowych w Zakopanem 


Równolegle z marszem narciarskim 
Żułów — Wilno odbywały się tego 
samego dnia w Zakopanem zawody 
patrolowe na trasie 18 km zorgani- 
zowane przez Zarząd Główny Pocz- 
towego P. W. Do zawodów tych 
«rganizacja nasza przeznaczyła trzy 
patrole, w tym patrol Koła Z. R. 
Istebna oraz 2 patrole z Koła Z. R. 
w Zakopanem. I na tym terenie od- 
nieśliśmy bczapelacyjny sukces, albo- 
wiem doskonały patrol Koła Z. R. w 
Istebnej uzyskał I miejsce na 35 ze- 
społów, a patrol Kola Z. R. Zakopa- 
ne irl miejsce. 


śJrganizacja nasza więc uzyskała w 
b. r. niespotykaną supremację w bie 
gach patrolowych o cnarakte:se woj- 
skowym. Nie było bowiem tego ro- 
dzaju zawodów, w których by Zwią- 
zek Rezerwistów został pokonany. 
Wszędzie zwyciężaliśmy, zdobywając 
jednoczcśnie miejscę trzecie oraz da!- 
sze dobre miejsca w klasyfikacji o- 
gólnej. Sukcesy te oczywiście za- 
wdzięczamy nie tylko samym zawod 
nikom, ale również i precyzyjneniu 
przygotowaniu się zespołów do tych 
marszów, do czego Zarząd Główny 


Z. R. przykładał wielką wagę 


Zebrani członkowie Koła Z. R. Katowice — Ligota 


oraz przedstawiciele miejscowych organizacyj na walnym 


zebraniu w dniu 7111.37 r. Siedzą od prawej: 5) p. Długiewicz Franc. — prezes Zarz. Grodzk., 4) ppor.: Jóż- 
wiak Jan — Prezes Koła Z. R. Katowice — Ligota, 3) por. Sękiewicz — Komendant Grodzki, 2) p. Długiewi- 
czowa — przedstawicielka R. R. Załęże, 1) p. mec. Tyrka — ref. wych. obyw. Zarządu grodzkiego. 


Rezerwiści sandomierscy wobec zagadnień gospodarczych 


Wobec zapowiedzi p. wicepremiera 
inż. Kwiatkowskiego stworzenia prze- 
mysłowego okręgu centralnego w San- 
domierszczyźnie, miejscowy Związek 
Rezerwistów zwołał zebranie między- 
organizacyjne, ażeby zapoznać z tym 
projektem wszystkie pokrewne organi- 
zacje. Na zebraniu tym obecni byli: p. 
burmistrz miasta Sandomierza A. Mu- 
sielski oraz poseł na Sejm dr. St. Kraw- 
czyński, którzy udzielili bardzo cen- 
nych informacji i wyjaśnień do refera- 
tu, wygłoszonego przez ref. w. ob. Ko- 
ła Z. R. w Sandomierzu kol. ]. Baczyń- 
skiego. Pod koniec zebrania wszystkie 
reprezentowane na nim zrzeszenia wy- 
raziły podziękowanie Związkowi Re- 


zerwistów za inicjatywę zwwiania tak 
pożytecznego zebrania i uchwalili 
wspólną rezolucję, dotyczącą zamierzeń 
Rządu w kierunku uprzemysłowienia 
Sandomierszczyzny nast. treści. 


— Zapowiedź Rządu przez usta Pa- 
na Wicepremiera i Ministra Skarbu inż. 
Engeniusza Kwiatkowskiego w sprawie 
inwestycyj i stworzenia ośrodka prze- 
mysłowego witamy z wielką radością. 
Wierzymy głęboko, że praca i starania 
Rządu naszego, idące w kierunku roz- 
budowy naszego życia gospodarczego 
podyktowane są głęboką troską o dobro 


Narodu i Państwa, głęboką troską o 
spełnienie naczelnych zadań obrony 
Ojczyzny przed najazdem wrogów na- 
szych, głęboką troską o to, aby naj- 
szerszym warstwom ludności dać moż- 
ność życia, zapewnić wszystkim oby- 
watelom prawo do pracy i zarobko- 
wania. 

— Wierzymy głęboko, że twórcza 
myśl Rządu, wypowiedziana przez usta 
Pana Wicepremiera, wyda w niedale- 
kiej przyszłości błogosławione owoce, 
zaprowadzi nas do szczęśliwego i lep- 
szego jutra przyszłości. 


JaK pracuje Związek Rezerwistów na Pomorzu 


Jeżeli cofniemy się myślą wstecz i 
głębiej wnikniemy w działalność Zw. 
Rezerwistów O. K. VIII to zauważy- 
my, że bilans tej pracy jest całkowi- 
cie dodatni. Rezerwiści pomorscy 
wysunęli się na jedno z czołowych 
miejsc w ogólno-polskim ruchu orga- 
nizacyjnym armii rezerwowej. 


Akcja rozwojowa Związku Rezer- 
wistów idzie zasadniczo w dwóch 
głównych kierunkach: 1) wyszkole- 
nie rezerw, 2) pracy świetlicowej i 
wychowania obywatelskiego, 


W dziedzinie wyszkolenia przepro- 
wadzono koncentrację i większe rejo- 
nowe ćwiczenia polowe w kilku o- 
środkach, a mianowicie: w Skarsze- 
wach z udziałem powiatu tczewskie- 
go, kościerskiego, starogardzkiego. 
W . Parchanie pow. inowrocławski, w 
Chojnicach, w Chełmnie, w Sępólnie 
z udziałem powiatów wyrzyskiego, 
tucholskiego, chojnickiego, ponadto 
ćwiczenia w Kołach według progra- 
mu. 


Ponadto Związek Rezerwistów bie- 


rze udział we wszystkich przejawach 
życia społecznego, państwowego i na- 
rodowego. 

Niezależnie od tego odbyły się we 
wszystkich powiatach odprawy i zja- 
zdy w sprawach organizacyjnych, 
wyszkolenia i wychowania obywatel- 
skiego i innych. 

Praca Z. R. odbywa się w trzech 
warsztatach: w świetlicy, strzelnicy i 
na placu ćwiczeń, a więc zasięgiem 
swym obejmuje w całości zadanie re- 
zerwisty - obywatela. Odczyty, poga- 
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danki z dziedziny uświadomienia o- 
bywatelskiego, wspólne życie towa- 
rzyskie, jak zabawy, gry, przedsta- 
wienia, kursy wieczorne, obchody 
rocznic narodowych, wspólny opła- 
tek, święcone — oto współczynniki 
życia gromadzkiego, które jednostkę 
wiążą z ogółem w jedną zwartą i 
krzepką więź społeczną i obywatelską. 

Wyszkolenie rezerwy i akcja o- 
światowo wychowawcza stanowią 
trzon programu pracy i życia zorga- 
nizowanego rezerwisty. 

Zarząd Okręgowy w ciągu roku 
kładł wielki nacisk na uspołecznienie 
rezerwisty przez: a) pobudzanie am- 
bicji poszczególnych ogniw organiza- 
cyjnych do wykonywania bezintere- 
sownych czynów obywatelskich, a 
więc czy to będzie pobudowanie dro- 
gi gminnej, czy wysadzanie dróg 
drzewami, bądź budowanie strzelnic 
i stadionów sportowych i t. p. I w tym 
kierunku niejedno Koło, niejedno o- 
gniwo przejawia daleko posuniętą 
pomysłowość, że wspomnimy taki 
fakt, jak ten, iż niektóre Koła zbie- 


rały kamienie na polach, ażeby za 
uzyskane pieniądze, urządzić sobie 
świetlicę, lub sprawić radio, gdy 


rozlega się po Polsce hasło: wszyscy 
na Pomoc Zimową — Zarząd Okrę- 
gowy wydaje odezwę, która współ- 
czującym echem odbiła się nie tylko 
o uszy, ale i o serce rezerwisty po- 
morskiego. Rezerwiści, oprócz tego, 
że sami składają datki na ten cel 
zbożny, biorą jeszcze udział w orga- 
nizowaniu akcji czy to w powiatach, 
czy to po wioskach i miasteczkach. 
I trzeba stwierdzić z całym poczuciem 
umiłowania prawdy, że ta mobiliza- 
cja serc czujących w szeregach rezer- 
wistów — nie zawiodła. 

Podsumowawszy z grubsza rezultat 
całorocznych wysiłków Zarządu O- 
kręgowego Zw. Rez. O. K. VIII, nie 
będzie rzeczą zbyteczną, jeśli wysnu- 
jemy na najbliższą przyszłość szereg 
postulatów, narzucających się z nieod- 
partą siłą. 

yjemy w czasach osobłiwych, w 
czasach wstrząsanych raz po raz wul- 
kanami pomruków wojennych przy 
krwawym akompaniamencie armat na 
dalekim od nas świecie. Wchodzimy 


niejako w ten powrotny etap dzie- 
jów, dobrze słowiańszczyźnie zna- 
nych, gdy rolnik orząc swą ziemię 
zatykał w skibę miecz — czujnym 
okiem żurawia, spoglądając ku wro- 
giej sąsiedzkiej ścianie. 

Historia się nawraca. Wśród pracy 
powszechnej nie wolno nam zapomi- 
nać, że ta właśnie czujna gotowość 
jest najskuteczniejszą gwarantką na- 
szej niezawisłości gospodarczej i po- 
litycznej. Ale choć historia się zmie- 
nia i powtarza, jedna przecież nie- 
odmienna pozostaje prawda, że po- 
stawa narodu, że jego duch opance- 
rzony stalowymi nerwami jest obok 
materialnego przysposobienia zbroj- 
nego, największym współczynnikiem 
każdej wygranej, najtrwalszym pak- 
tem bezpieczeństwa. 

I tego ducha wyrabiać musimy w 
zwartych szeregach  uświadomionej, 
pełnej cnót obywatelskich szkole re- 
zerwisty polskiego. Związki Rezerwi- 
stów są organizacjami o kapitalnej 
treści ogólno-państwowej i narodo- 
wej. Ich sens, ich logika, ich zmysł 
samoobrony, ich instynkt samozacho- 
wawczy — to są wartości, których 
wypaczać nie wolno. A wypaczamy tę 
żołnierską — obywatelską ideę przez: 
karygodną opieszałość w zasilaniu 
szeregów tej organizacji oraz przez 
zatomizowanie organizacyjne, tak w 
Polsce chorobliwe. 

Ten schorzały przerost organizacyj 
w Polsce rozpyla siły narodu, hamu- 


je i uniemożliwia pracę, osłabiając 
jej wyniki. 
Jak jedno jest niebezpieczeństwo, 


tak jedna scementowana powinna być 
potęga to  niebezpieczeństwo zwal- 
czająca. 

Związek Rezerwistów jest tą pow- 
szechną organizacją narodową, |któ- 
ry powinien skadrować wszystkie 
zdrowe siły społeczeństwa. Ordynek 
armii rezerwowej musi się tak wydłu- 
żyć, iżby się stał żelazną gwarancją 
naszej niepodległości na zewnątrz, a 
na wewnatrz granitowym fundamen- 


tem  wielkomocarstwowego rozwoju 
Państwa i Narodu. 
Wszyscy rezerwiści do szeregów 
Związku Rezerwistów. 

(eles). 


Inspekcja w Pionkach 


W dn. 31 stycznia b. r. odbyła się 
w Pionkach inspekcja Zarządu Po- 
wiatowego Z. R. pow. Kozienickiego 
przez Komendanta Okręgu Nr. 1 
Mazowieckiego p. mjr. Suchanka. 


Sprawozdania z działalności za- 
rządu za r. 1936 złożył prezes Powia- 
towego Zarządu p. dyr. Jan Prot, 
sprawozdanie kasowe w zastępstwie 
nieobecnego skarbnika II viceprezes 
p. Wł. Kowski, oraz Komendant Po- 


wiatowy ppor. rez, M, Zieliński i z-ca 
ref. wych. obywatelskiego por. Sieńko. 

Ze złożonych sprawozdań wynika, 
że mimo znacznych trudności, dzięki 
wprowadzeniu nowych form organi- 
zacyjnych w postaci nawiązania stałe- 
go kontaktu z wszystkimi Kołami 
Z. R. przez wyznaczenie z ramienia 
Komendy Powiatu, opiekunów Kół 
spośród oficerów Związku, poszcze- 


gólne Koła wykazują bardziej wzmo- 
żoną działalność. 


Inspekcja Komendanta Okręgu p. mjr. Suchanka w dn. 31.1.37r. Od lewej 
siedzą: ppor. rez. Zieliński M. komendant powiatowy, p. dyr. Prot Jan — 


prezes Zarz. pow., mjr. Suchanek —komendant 


Okręgu Nr. I, p. WŁ 


Kowski — II-gi wiceprezes, por. Sieńko — z-ca ref. wych. obyw., mgr. Dzi- 
kowski Z. — ref. pras. prop., ppor. Jakubowski A. — sekretarz zarz. pow. 


ppor. Dąbkowski J. — 


z-ca komendanta 


powiatowego. 


Z Powiatu Gostyńskiego 


Dn. 14 lutego r. b. odbyło się w 
świetlicy wspólnej Z. R. i Z. S. doro- 
czne zebranie Koła Zw. R. w Poniecu 
(pow. Gostyński). Po zagajeniu i po- 
witaniu członków Zarządu Powiatowe- 
go nastąpiło odczytanie hołdu Fletma- 
nom i Wodzom Narodu przez pre- 
zesa Koła kol. Langego Władysława, 
który przedstawił w szczegółowym 
sprawozdaniu całokształt prac Zarzą- 


du za ubiegły rok sprawozdawczy. Z 
treściwych sprawozdań prezesa i po- 
szczególnych referentów wynika, że 
praca Koła była intensywniejsza jak 
w roku ubiegłym, udział członków w 
zajęciach świetlicowych i na zbiór- 
kach Koła liczniejszy. Z imprez urzą- 
dzonych przez Koło należy wymie- 
nić przedstawienie amatorskie połą- 
czone z zabawą taneczną, które to 


imprezy przyniosły na rzecz miejsco- 
wego Komitetu Pomocy Zimowej dla 
bezrobotnych czystego zysku 51 zł. 
65 gr. Walne zebranie uchwaliło bud- 
żet i plan pracy na rok 1937—38 oraz 


Rozwój Koła Z. 


Koło Z. R. w Krotoszynie odbyło 
plenarne zebranie swych członków 
we własnej świetlicy na Zamku-Par- 
kowym. Zebraniu przewodniczył pre- 
zes Koła por. H. Buchta. Na zebra- 
nie to przybyli licznie członkowie 
Koła, którzy z wielkim zainteresowa- 
niem wysłuchali referatu, wygłoszo- 
nego przez p. kpt. Medyńskiego na 
temat: „Ochrona tajemnicy wojsko- 
wej i zwalczanie szpiegostwa”. Zebra- 
nie to świadczyło o dużym zaintere- 
sowaniu członków Koła pracami Z. R. 

Bardzo ważnym czynnikiem roz- 
woju tego Koła jest uzyskanie własnej 
świetlicy, która otwarta jest codzien- 


wybrało kol. Kłopockiego Szczepana 
na członka Zarządu. 

Przed walnym  zebraniem, prezes 
Zarządu Pow. Z. R. kol. dr. Bigo w 
towarzystwie sekretarza kol. Klugego 
przeprowadził inspekcję Koła. 


R. w Krotoszynie 


nie od godz. 17 do 21 zarówno dla 
członków Z. R., jak i dla wprowadzo- 
.nych sympatyków lub gości, pragną- 
cych z niej korzystać. 


Już pierwsze zebranie w nowej 
świetlicy, ma które przybyli wszyscy 
członkowie wraz z rodzinami, wyka- 
zało żywotność organizacji, a wobec 
wciąż wzrastającej frekwencji, obecna 
świetlica na Zamku Parkowym oka- 
zała się za szczupła i Zarząd Koła 
czyni starania w kierunku osiągnię- 
cia jeszcze większej Świetlicy, która 
byłaby dostępna dla całej okolicznej 
ludności. 


Ślubowanie nowych członków Z. R. w Brześciu n/B 


Koło Z. R. w Brześciu, wobec sta- 
łego przypływu nowych członków, po 
ukończeniu okresu próbnego, zorga- 
nizowało uroczystość złożenia ślubo- 
wania organizacyjnego. 

Na program uroczystości złożyło 
się: odegranie hymnu narodowego 
przez własną orkiestrę dętą, zagajenie 


zebrania przez prezesa kol. M. Po- 
pławskiego, odczytanie Hołdu Wo- 
dzom Narodu, odczytanie  Dziesię- 


Zebranie towarzyskie 


ciorga Przykazań Polskiego Rezerwi- 
sty, odebranie od nowoprzyjętych 
członków przepisanego statutem ślu- 
bowania oraz przemówienie kol. mgr. 


St. Zawadzkiego n. t. Założeń ideo- 
wych i organizacyjnych Z. R. 
Po zakończeniu zebrania odbyła 


się część koncertowa, podczas której 
zespoły Koła Z. R. odegrały i od- 
śpiewały szereg melodyj narodowych 
i wiązanek pieśni legionowych. 


Koła Z. R. w Łańcucie 


Zarząd Koła Z. R. w Łańcucie, prag- 
nąc zacieśnić więzy koleżeństwa pomię- 
dzy swymi członkami, zorganizował w 
swej świetlicy zebranie towarzyskie. 


Przy wspólnym stole zasiedli przed- 
stawiciele wojska, duchowieństwa i ad- 
ministracji państwowej, jak również 
przedstawiciele pokrewnych stowarzy- 
szeń. 


Na zebraniu tym wygłosił przemó- 


Zjazd prezesów Podokręqu S'anisławowskiego 


W ostatnich dniach lutego b. r. od- 
był się w Stanisławowie Zjazd Preze- 
sów Podokręgu Stanisławowskiego Z. 
R. pod przewodnictwem prezesa kol. 
Kaczmarczyka. 

Z władz miejscowych obecny był 
wojewoda Stanisławowski p. gen. Pa- 
sławski. Władze centralne Z. R. repre- 
zentowane były przez: przedstawiciela 
Zarządu Głównego dr. Edmunda Wie- 
lińskiego, przedstawiciela Komendy 
Głównej w osobie ppłk. dypl. Rudolfa 
Jagielskiego oraz  delegatkę Rady 
Głównej R. R. p. Szulakowską Janinę. 

Na zjeździe reprezentowane były na- 
stępujące powiaty: Dolina, Kałusz, Ko- 
łomyja, Kosów, Nadwórna, Rohatyn, 
Stryj, Żydaczów, Horodenka, Śniatyń, 
Tłumacz i Stanisławów. 

Po zagajeniu i oddaniu hołdu Wo- 
dzom Narodu, wysłuchano sprawozdań 
prezesów z pracy organizacyjnej i akcji 
wych. ob. w poszczególnych powia- 
tach. Ze sprawozdań tych wynika, że 
Z. R. pracuje w woj. Stanisławowskim 
w warunkach wyjątkowo trudnych. 
Główną bolączką jest brak inteligencji 
polskiej dla prac społecznych, odczu- 
wa się także brak dostatecznej ilości o- 
ficerów rezerwy. 

Pomimo tak trudnych warunków te- 
renowych, organizacja Z. R. rozwija 
się pomyślnie, dowodem czego jest 
stopniowe lecz systematyczne reali- 
zowanie programu wych. obywatel. 
Jako przykład czynów obyw. można 
zacytować rozpoczęcie budowy Domu 


wienie prezes Zarządu Powiatowego Z. 
R. p. star. Bogusławski, oraz referent 
wychowania obywatelskiego kol. Ożo- 
ga, po czym zebrani sasiedli do skrom- 
nej wieczerzy żołnierskiej. Wieczór ten 
był urozmaicony odśpiewaniem wiąza- 
nek pieśni żołnierskich. 

Na miłej pogawędce z własnych 
przeżyć bojowych każdego z członków 
weteranów zakończono to miłe zebra- 
nie towarzyskie. 


Rezerwistów w Kołomyii, z własnych 
funduszów i zapomocą pracy człon- 
ków Z. R. Znamienny jest także fakt, 
że miejscowe władze Z. R. nie sko- 
rzystały z proponowanych im poży- 


czek budowlanych, a wolały oprzeć 
realizację swego czynu na własnych 
funduszach i na zaofiarowanej do- 


browolnie przez rezerwistów robo- 
ciznie. 

Wyżej przytoczone momenty pod- 
niesione były przez gen. Pasławskie- 
go w jego przemówieniu, w którym 
podkreślił, że Zw  Rezerwistów 
jako organizacja wypróbowana w 
ciągu dziesięcioletniej pracy obywa- 
telsko-państwowej, w tych trudnych 
warunkach jest  najaktywniejszym 
czynnikiem ładu i porządku publicz- 
nego. 

Po przemówieniu p. generała Pa- 
sławskiego delegat Zarządu Główne- 
go dr. E. Wieliński mówił o koordy- 
nacji pracy obywatelskiej wszystkich 
bratnich organizacji i o konsolidacji 
narodu w myśl mowy Naczelnego 
Wodza z maja 1936 r. przypominając, 
że Zjazd odbywa się w dzień mają- 
cego nastąpić ogłoszenia deklaracji 
płk. Adama Koca. 

Po przemówieniu delegata Zarządu 
Głównego, delegat Komendy Głów- 
nej p. ppłk. dypl. Jagielski wygłosił 
referat szczegółowy o sprawach od- 
cinka komendackiego, zaś w spra- 
wach R. R. mówiła delegatka Rady 
Głównej R. R. insp. p. Szulakowska. 
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Na horyzoncie międzynarodowym 


O RESTAURACJI HABSBURGÓW 
W AUSTRII 


Wizyta niemieckiego ministra spraw 
zagranicznych von Neuratha w Au- 
strii dała powód do najbardziej fanta- 
stycznych pogłosek. Na czoło ich wy- 
suwano m. in. rzekomą koncepcję no- 
wego Paktu Czterech, któryby obej- 
mować miał Rzym — Wiedeń, Berlin 
i Budapeszt. W niektórych, kołach po- 
litycznych przypisywano poza tym 
Włochom projekt restauracji Habsbur- 
gów w Austrii. 

Rzecz charakterystyczna, że koncep- 
cje, związane z przywróceniem mo- 
narchii w Wiedniu znajdują nawet po- 
pleczników wśród austriackich sfer ro- 
botniczych, uważających, że monar- 
cia byłaby jedynym poważnym gwa- 
rantem wstrzymania fali ruchu nazi- 
stowskiego w kraju. Wizyta ministra 
Neuratha, która austriackim wyznaw- 
com idei narodowo-socjalistycznej dała 
asumpt do głośnych i tłumnych mani- 
festacji, utwierdza koła robotnicze w 
tego rodzaju przekonaniu. 

Niemcy, jak wiadomo podpisały z 
Austrią w lipcu ub. roku wspólną de- 
klarację pokojową, sprowadzającą się 
do uznania przez Rzeszę politycznej 
niezależności Austrii. Sprawa An- 
schlussu, to jest połączenia się Austrii 
i Niemiec w jeden organizm państwo- 
wy, została pozornie przekreślona. Po- 
zornie — albowiem w gruncie rzeczy 
nieustanny kryzys ideologiczny w Au- 
strii nie usuwa bynajmniej procesu an- 
schlussowego z płaszczyzny austriac- 
kiego życia politycznego, ale odkłada 
go do bardziej sprzyjających okolicz- 
ności. Koła austriackie, pragnące za 
wszelką cenę utrzymać absolutną nie- 
zależność kraju, skłaniają się więc co- 
raz bardziei ku monarchii i to tym wię- 
cej, im bardziej podobne plany ocenia- 
ne są negatywnie, a nawet ostro zwal- 
czane w Niemczech. 

Z racji pobytu ministra Neuratha w 
Wiedniu problem restauracji Habsbur- 
gów, rzecz jasna, nie był w oficjalnych 
austro-niemieckich rozmowach poru- 
szany. Wobec krążących na ten temat 
pogłosek odezwał się we Włoszech 
autoryzowany i poważny głos czoło- 
wego publicysty reżimu, Virginio Gay- 
dy, który na łamach Giornale d'Italia 
stwierdził expressis verbis: „Precyzu- 
jemy całkowicie jasno, raz na zawsze, 
że Włochy uważają problem restauracji 
w Austrii jako nieaktualny i niebezpie- 
czny”. Zmiana byłaby niebezpieczna, 
gdyż spowodowałaby nowe zamieszki. 
Byłoby pożądane, bv wszystkie strony 
zachowały spokój. Stwierdzić należy, 
że Austria, popierana przcz Rzym i 
Berlin, nie potrzebuje nowych trans- 
formacji swego ustroju państwowego. 


ZA KULISAMI 
WEWNĘTRZNEJ POLITYKI 
W NIEMCZECH 


Na odcinku spraw niemieckich duże 
zainteresowanie wzbudziło orędzie nie- 
mieckiego duchowieństwa katolickiego, 
ściślej zaś mówiąc dwa listy pasterskie 
biskupów. 

Prasa niemiecka „zgleischaltowana” 
i karna niewiele na ten temat pisała, — 
problem jednak walki narodowego so- 
cjalizmu z Kościołem, mający wielkie 
znaczenie tak na wewnątrz kraju jak 
i zewnątrz, — zasługuje na uwagę. 

Kulisy sprawy wyglądają następują- 
co. 
Jeszcze w połowie stycznia zwołana 
została do Fuldy nadzwyczajna konfe- 
rencja episkopatu niemieckiego, która 
trwała zaledwie dwa dni. Komisja wy- 
konawcza episkopatu, złożona z kar- 
dynała Bertrama z Wrocławia, kar. 
Faulhabera w Monachium, kar. Śchul- 
tego z Kolonii i biskupa berlińskiego 
Preysinga oraz biskupa Gallena udała 
się następnie do Rzymu dla odbycia 
konferencji ze Stolicą Apostolską. 

Przed zakończeniem konferencii w 
kuldzie w trybie dość naglym, — jak 
zresztą sądzić można — nie bez wpły- 
wu czynników politycznych Rzeszy, 
które spowodowały dość „szybkie aii 
kwidowanie rozmów, — episkopat nie- 
miecki ułożył i zaakceptował dwa listy 
pasterskie, które zostały odczytane z 
ambon prawie we wszystkich Kościo- 
łach w Niemczech. Tylko w niektórych 
dzielnicach jak np. Prusach Wschod- 
nich nie dopuszczono do odczytania li- 
stu episkopatu. 


W pierwszym liście zebrani w Ful- 
dzie biskupi niemieccy protestują prze- 
ciwko niszczeniu szkolnictwa wyzna- 
niowego i potępiają szkołę bezwyzna- 
niową, jako środek — według ich 
określenia — „zduszenia chrześcijań- 
stwa w narodzie niemieckim”. 

W drugim liście biskupi niemieccy 
wskazują na to, że konkordat ze Sto- 
cą Apostolską, ogłoszony przez rząd 
Rzeszy jako ustawa państwowa, gwa- 
rantuje katolikom wolność sumienia, 
wobec czego wszelki ucisk na tym polu 
godzi w konkordat, a eo ipso w... usta- 
wę Rzeszy. 

Cechą charakterystyczną obu tych li- 
stów pasterskich jest zdecydowany ton 
oraz — co w Niemczech dzisiejszych 
należy do rzadkości — wskazywanie 
na panujący ustrój jako na „wroga ko- 
ścioła i wiary katolickiej”. 

Natężenie walki pomiędzy kościołem 
katolickim w Rzeszy a ruchem narodo- 
wo-socjalistycznym znajduje swe uza- 
sadnienie w szeregu faktów. W Bawa- 
rii w Wirtembergii, zwłaszcza zaś w 
centrum południowo-niemieckich kato- 


lickich krajów, w Monachium. pod 
wpływem akcji organów państwowych 
i partyjnych szkolnictwo wyznaniowe 
prawie zupełnie zostało zniesione, bądź 
też jest w stadium całkowitej likwida- 
cji. Stąd główna uwaga kierowniczych 
kół Kościoła katolickiego zwrócona 
jest na obronę szkolnictwa wyznanio- 
wego i ona to niewątpliwie stanowiła 
główny przedmiot narad episkopatu 
niemieckiego z Apostolską Stolicą w 
Rzymie. 


NIEINTERWENCYJNA 
KONTROLA W HISZPANII 


Na froncie hiszpańskiej wojny do- 
mowej szereg lokalnych walk nie zwia- 
stuje rychłego zakończenia działań wo- 
jennych. W tych warunkach jedyne no- 
vum, zupełnie konkretne i o treści wy- 
mownej zarysowało się na tle prac Ko- 
mitetu Nieinterwencyjnego w Londy- 
nie. 

Jak to było do przewidzenia, wnio- 
sek sowiecki, co do blokady, czy też 
„kontroli” granic hiszpańskich przez 


zainteresowane mocarstwa, celem zrea- 
lizowania zasad nieinterwencji, — był 
wnioskiem raczej demonstracyjnym. 
Gdy przyszło do podziału stref kon- 
trolnych pomiędzy wojenne floty po- 
szczególnych państw i gdy Sowietom 
wyznaczono odcinek po zachodniej 
stronie Hiszpanii, na wodach zatoki 
Biskajskiej, rząd sowiecki, za wszelką 
cenę domagający się przyznania mu 
prawa kontroli u brzegów hiszpańskie- 
go Maroko, w ogóle z udziału w kon- 
troli... zrezygnował. Miejsce jego za- 
jęły Wielka Brytania i Francja oraz 
Włochy. 


Nie trzeba oczywiście przesadzać, 
ani też nie doceniać znaczenia kontroli, 
która dotyczyć będzie odtąd jakości 
transportów, idących do portów Hisz- 
panii. Przypuszczać jednak można, że 
przyczyni się ona tylko do ...podroże- 
nia cen amunicji i materiału wojenne- 
go, dostarczanego przez poszczególne 
państwa dla obu wojujących w Hisz- 
panii stron. 

Jan Szczęsny. 


TYGODNIOWA KRONIKA WYDARZEŃ 


W KRAJU 

— W Białowieży rozpoczęło się dru- 
gie z rzędu polowanie reprezentacyjne, 
w którym na zaproszenie P. Prezyden- 
ta Rzplitej wziął udział także prezydent 
Senatu gdańskiego Artur Greiser i syn 
regenta Węgier p. Stefan Horthy, oraz 
ambasadorowie Francji, Stanów Zjedn. 
i poseł Rumunii. 

— Pani Marszałkowa Piłsudska, jako 
przewodnicząca Komisji Rewizyjnej O- 
gólnopolskiego Komitetu Pomocy Zi- 
mowej Bezrobotnym, bawiła 3 dni w 
Wilnie, gdzie przeprowadziła lustrację 
działalności Miejskiego i Wojewódzkie- 
go Komitetu Pomocy, oraz Komitetu 
na powiat wileńsko-trocki, 

— Wincenty Rzymowski zgłosił swe 
wystąpienie z Polskiej Akademii Lite- 
ratury. 

— W całej Polsce wybuchł strajk 80 
tysięcy szewców-chałupników, których 
dobija obuwie, mechanicznie wykona- 
ne i wyzysk pracy. Doszło do tego, że 
np. w Kałuszynie za wykonanie pary 
obuwia chałupnik-szewc otrzymuje 60 
gr. Domagają się wprowadzenie obo- 
wiązkowych ubezpieczeń społecznych i 
umowy zbiorowej. 

— Prezesem Związku Izb i Organi- 
zacji Rolniczych R. P. został wybra- 
ny włościanin ze wsi Piaski (pow. 
jędrzejów) poseł Piotr Sobczyk. U- 
przednio prezesem Związku był obec- 
ny senator K. Fudakowski, a na- 
stępnie obecny wicemin. skarbu K. 
Morawski. 

— W państwowej wytwórni prochu 
w Pionkach wybuchł pożar, spowo- 
dowany zapaleniem się zapasów pro- 
chu przy ich sortowaniu. Przy wy- 
buch 20 osób odniosło ciężkie rany 
skutkiem silnych poparzeń. 

— W Warszawie zawieszono 
„Dziennik Popularny”, z powodu 
szerzenia haseł wywrotowych. 14-tu 
współpracowników tego wydawnictwa 
zostało aresztowanych po rewizji w 
ich mieszkaniach, która ujawniła u 
nich kompromitujące materiały ko- 
munistyczne, jak odezwy wzywające 
do pomocy dla czerwonej Hiszpanii. 


SPRAWY POLSKIE 
ZA GRANICĄ 


— W Paryżu odbyła się uroczystość 
otwarcia katedry, poświęconej dziejom 
wojskowości polskiej i armii polskiej. 
Katedra ta utworzona została przez Pol. 
ską Akademię Umiejętności, która po- 
wierzyła prowadzenie wykładów gene- 
rałowi Faury, b. dyrektorowi nauk w 
Wyższej Szkole Wojennej w Warsza- 
wie. Wykładowcami będą także 2 pol- 
scy oficerowie: mjr Teslar i rtm. Dzie- 
wanowski. 

INa otwarciu przemawiał gen. Faury, 
który przedstawił syntezę postaci Mar- 
szałka Piłsudskiego jako znakomitego 
Wodza armii polskiej. 

Program nauk na rok bieżący obej- 
muje organizacje wojska polskiego i 
wojny 1920 r. 

— Czeskie władze szkolne rozesłały 
do wszystkich szkół polskich w Cze- 
chosłowacji okólnik z zawiadomieniem 
nauczycielstwa, że mogą żądać popra- 


wy zniemczonego, zmadziaryzowanego 
lub spolszczonego nazwiska na nazwi- 
sko o brzmieniu czeskim. 

Jeden z czeskich dzienników „O- 
strowsky Delnicky Denik“ został skon- 
fiskowany za artykuł, stwierdzający ko- 
nieczność naprawienia krzywd i załat- 
wienia postulatów ludności polskiej 
w Czechosłowacji. 


ZA GRANICĄ 


W Turczańskim Św. Marcinie pe- 
wien bezrobotny Słowak Karol Chlu- 
pań, popełnił samobójstwo z powodu 
nędzy. Wydrapał się on na 42 metry 
wysoki komin miejscowej elektrowni, 
wygłosił do zebranych tłumów prze- 
mowę, w której oskarżał Czechów i 
rząd praski, twierdząc, że oni są win- 
ni tej nędzy, jaka obecnie istnieje na 
Słowaczyźnie. 

Po przemowie, zeskoczył z wierz- 
chołka komina, ponosząc śmierć na 
miejscu. 

— W jednej z węgierskich kopalni 
węgla wybuchł strajk 265 górników, 
którzy rozpoczęli głodówkę dla po- 
parcia swoich żądań podwyżki płac. 

— Dwaj ministrowie francuscy: 
Langrange (sport) i Cot (lotnictwo) 
podczas podróży inspekcyjnej po Sa- 
baudii zostali przez lawinę odcięci od 
Świata w pewnej wsi alpejskiej na wy- 
sokości 1.800 m. 100 strzelców pracu- 
je nad odkopaniem drogi. (Minister 
Cot bawił swego czasu w Polsce i 
zwiedził kilka centrów  federacyj- 
nych). 

— Sowiecki Komisariat Ludowy 
spraw wewnętrznych postanowił wy- 
dalić z granic kraju 10-ciu obywateli 
niemieckich, aresztowanych pod za- 
rzutem niełojalności w obec państwa 
sowieckiego. Są to przeważnie inży- 
nierowie i technicy. 

— W Moskwie zmarł w więzieniu 
na atak sercowy gen. Witold Putna, 
b. attachć wojskowy ambasady so- 
wieckiej w Londynie, aresztowany 
pod zarzutem współdziałania ze zwo 
lennikami Trockiego. 

Aresztowany niemal równocześnie 
z Putną szef GPU Jagoda zeznania- 
mi swymi obciąża bardzo poważnie 
wielu wysokich urzędników Komisa- 
riatu spraw zagranicznych, oraz dy- 
plomatów przebywających za granicą. 

Zeznanie Jagody wypadły zwłasz- 
cza bardzo niekorzystnie dla b. re- 
daktora „Izwiestij” Bucharina, który 
z Rykowem i Rakowskim stanie w 
kwietniu przed sądem sowieckim. 

— W Norwegii aresztowano szpie- 
ga sowieckiego  Belgranena, który 
miał tajną radiostację w Tana i nada- 
wał przez nią materiał szpiegowski, 
odbierany przez pewien sowiecki o- 
kręt strażniczy. 

— Ponieważ zbyt dużo Włochów 
pozostaje w stanie bezżennym, pro- 
ponowane jest nałożenie na kawale- 
rów specjalnych podatków. Magistrat 
w Turynie zamierza wydać szereg za- 
rządzeń, na mocy których niemal 
wszystkie zaszczytne stanowiska i ho- 
norowe godności zarezerwowane bę- 


dą w przyszłości wyłącznie dła męż- 
czyzny żonatych. 

B. minister finansów de Stefani o- 
głosił artykuł, żądający wprowadze- 
dzenia we Włoszech obowiązku mał- 
żeńskiego i potomstwa. W tym celu 
mógłby być wprowadzony specjalny 
podatek spadkowy, stosowany zależ- 
nie od ilości dzieci, a nawet zupełna 
konfiskata majątku, dziedziczonego 
po starych kawalerach lub małżeń- 
stwach bezpłodnych. 

Należałoby wprowadzić specjalny 
podatek dochodowy nakładany na 
bezżennych lub bezpłodnych. Zarzą- 
dzenia te wzmocniłyby znacznie ro- 
dzinę. 

Podobnie i Grecja zatrwożyła się 
zastraszającym spadkiem zaślubin. 
Rząd grecki opracowuje obecnie u- 
stawę, w której jest m. in. zastrzeżo- 
ne, że żaden młodzieniec po ukoń- 
czeniu 25 lat nie będzie mógł być 
przyjęty do służby państwowej, o ile 
się nie ożeni. 

Już teraz wypowiedziały wszystkie 
urzędy pracę urzędnikom kawalerom 
powyżej 25 lat, z tym, że mogą odzy- 
skać posady o ile zobowiążą się wstą- 
pić w związki małżeńskie w pewnym 
określonym terminie. Wszyscy inni o- 
bywatele, którzy mogą żenić się, to 
zn. mają pracę lub majątek i odpo- 
wiednie warunki zdrowotne, będą 
obłożeni podwójnymi podatkami, o 
ile nie ożenią się w najbliższej przy- 
szłości. 

— Rząd włoski zakazał swoim żoł- 
nierzom, odkomenderowanym na słu- 
żbę w Abisynii, żenić się z tamtejszy- 
mi kobietami. W obec tego wysłano 
do Afryki specjalny parowiec, wio- 
zący 1.400 żon oficerów, urzędników 
i robotników udających się do swych 
mężów w Afryce. Jest to zapoczątko- 
wanie rządowej akcji kolonialnej, ma- 
jącej na celu przede wszystkim tworze- 
nie włoskich osiedli w imperium oraz 
zapobierzenia związkom mieszanym z 
Abisynkami. 

— Ostatni z rasów abisyńskich, któ- 
ry nie złożył aktu wiernopoddaństwa 
Włochom i organizował przeciw nim 
powstania, zięć negusa, Ras Desta zo- 
stał ujęty i rozstrzelany. Marszałek 
Graziani polecił zwłoki jego prze- 
wieźć do Addis-Abeby i wystawić je 
na widok publiczny na rynku miasta, 
aby przekonać ludność tubylczą, że 
ostatni przywódca partyzantów abi- 
syńskich nie żyje. 

— Wielka Rada Faszystowska pod 
przewodnictwem Mussoliniego uchwa- 
liła zrealizować plan dalszego odpo- 
wiedniego zwiększenia włoskich sił 
zbrojnych oraz zmilitaryzować wszy- 
stkie czynne siły narodu ed 18 do 55 
lat z periodycznym powoływaniem 
roczników, podlegających mobilizacji. 

— Na uniwersytecie w  Bukaresz- 
cie doszło do awantur rozpolityko- 
wanej młodzieży, która napadła na 
rektora, poraniła go nożami, a nawet 
obcięła mu ucho. Rząd zamknął wszy- 
stkie uniwersytety na terenie całej 
Rumunii. 
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Program audycji 
Od dn. 7.III do 13.III 1937 r. 


Niedziela dn. 7.III. — 8.00 Audy- 
cja poranna. 9.00 Nabożeństwo. 10.30 
Płyty. 12.03 Koncert rozrywkowy. 
10.00 Pieśni ludowe. 15.30 „Audycja 
dla wsi”. 16.000 „Morwitan w piosen- 
ce”. 16.30 „Pół godziny mandolin”. 
17.00 Koncert symfoniczny. 19.00 „Z 
mojego warsztatu”. 19.20 Koncert roz- 
rywkowy. 21.00 Słuchowisko p. t. 
„Eskemisja”. 21.30 Recital fortep. La- 
zare Levy. 22.00 Ork. T. Seredyńskie- 
go. 23.00 Melodie taneczne. 

Poniedziałek dn. 8.III. — 6.30 Au- 
dycja poranna. 11.30 Audycja dla 
szkół. 12.03 Płyty. 12.50 Pogadanka. 
15.15 Koncert rozrywkowy. 15.55 Au- 
dycja dla dzieci. 16.30 Transm. z Mię- 
dzynarodowoego Konkursu im. Cho- 
pina. 17.00 „Trzeba poznać rzeczywi- 
stość” — odczyt. 17.15 Koncert sol. 
17.50 Pogadanka. 18.50 „Kółka rolni- 
cze na przedwiośniu”. 19.00 Audycja 
strzelecka. 19.30 Koncert rozrywkowy. 
21.00 „Poeta i publiczność. wiecz. li- 
teracki. 21.30 Polska Kapela Ludowa. 
22.00 Koncert symf. 23.00 Mel. tan. 

Wtorek dn. 9.III — 6.30 Audycja 
poranna. 11.30 Audycja dla szkół. 
12.03 Ork. salonowa. 15.15 Wiązanki 
i pieśni operetk. 16.30 „Pieśni w 
dialogu”. 17.00 „Dni powszednie pań- 
stwa Kowalskich”. 17.15 Recital fort. 


17.50. „List pensjonarki” — monolog. 
18.10 „Sport w miastach i miastecz- 
kach”. 19.00 „Dyskutujmy”. 19.20 


„Jak się polka z polonezem biła”. 
20.15 Koncert symfoniczny. 22.30 „Lu- 
tnia Puszkina”, 2.45 Muzyka taneczna. 

Środa dn. 10.III. — 6.30 Audycja 
poranna. 11.30 Audycja dla szkół. 
12.03 Płyty. 12.50 Pogadanka. 15.15 
Mała orkiestra P. R. 16.10 Obrazek 
słuchowiskowy z dzieciństwa Jana 
Matejki. 16.35 Koncert chóru męskie- 
go „Hasło” K. P. W. 17.00 „Walka 
ze szpiegostwem. 17.15 Koncert soli- 
stów. 17.50 „Rozmowa ze St. Witkie- 
wiczem”. 18.50 Pogadanka. 19.00 „A- 
kademik Smorgoński”. 19.20 Motywy 
hiszpańskie w muz. francuskiej. 19.55 
Koncert zesp. Almar i Otten. 21.00 
Koncert chopinowski. 21.30 Z twór- 
czości kantatatowej J. S. Bacha. 2.15 
Mała Ork. P. R. 23.00 Melodie ta- 
neczne. 

Czwartek dn. 11.111 — 6.30 Audycja 
poranna. 11.30 Poranek muzyczny. 
12.05 Koncert popul. 15.15 Koncert. 
16.20 „Marzec” — pogadanka dla 
dzieci. 16.35 Muzyka dla dzieci. 17.05 
Odczyt. 17.20 Koncert kameralny. 17.50 
19.00 „Książka i wiedza”. 19.00 Słu- 
chowisko. „Prometeusz szkowany”. 
19.55 Koncert rozrywkowy. 21.00 Fi- 
nał III Międzynarodowego Konkursu 
im. Fr. Chopina. 23.00 Muz. lekka. 

Piątek dn. 12.111 — 6.30 Audycja 
poranna. 11.30 Audycja dla szkół. 
12.05 Koncert ork . mandolinistów. 
12.50 Pogadanka. 15.15 Koncert roz- 
rywkowy. 16.15 Rozmowa z chorymi. 
16.30 Wiązanki melod. film. 17.00 „Z 
sieciami na morze”. 17.15 Franc. Schu- 
bert. 17.50 „Encyklopedia mówiona”. 
19.00 ,„Emigrant*”. 19.20 „Z pieśnią po 
kraju”. 19.45 „Obój, rożek i fagot”, 
pogadnka. 20.00 Finał III Międz. Kon- 
kursup im. Fr. Chopina”. ok. 22.00 
„Kaprys kobiety” — skecz. 

Sobota dn. 13.111. — 6.30 Aud. po- 
ranna. 11.30 „Śpiewajmy”. 12.03 Muz. 
włoska. 14.30 Wesoła aud. dla dzieci. 
15.15 Koncert. 16.15 Z utworów Ad. 
Adama. 17.00 Koncert. 19.00 Aduycja 
dla Polaków z zagranicy. 19.30 „Wio- 
sna w Italii aud. muz. 21.00, Koncert. 
22.00 „Lekarz pod nożem” antologia 
tekstów satyrcznych”. 


_NARÓD i WOJSKO 7 marca 1937 r. 


WŚRÓD OBCYCH WOJSK 


ZEGAREK MUZYCZNY 
DLA PADEREWSKIEGO 


Nowy dowód podziwu, jaki żywią 
Amerykanie dla sławnego kompozytora 
polskiego J. I. Paderewskiego, zanoto- 
wać należy w związku z 72 rocznicą u- 
rodzenia mistrza. W czasie uroczysto- 
Ści, która odbyła się w Morges (Szwaj- 
caria) specjalna delegacja b. kombatan- 
tów polskich w Ameryce ofiarowała 
mu rzecz niezwykłą specjalny zegar 
„muzyczny“. 


Na platynowej tarczy, pokrytej 
emalią godziny są znaczone literami, 
które składają się na nazwisko „I. J. 
Paderewski“. Minuty zastąpione są kla- 
wiaturą z emalii. W dwunastu odstę- 
pach pomiędzy godzinami znajduje się 
12 fraz wyjętych z 12 kompozycyj mi- 
strza. Wskazówkę godzin mniejszą za- 
stępuje pióro, symbol tworzenia, więk- 
Szą zaś batuta. Na sekundniku umiesz- 
czono napis: „Polska — Podole", mają- 
ce przypominać strony rodzinne Pade- 
rewskiego. W mniejszym kole na tarczy 
znajdują się nuty sławnego „Menueta“ 
i globus jako symbol wszechświatowej 
sławy. Zegarek wykonany jest ze złota, 
platyny i wysadzony brylantami i rubi- 
nami. 


KWIATY FRANCUSKIE 
NA GROBIE 
ŻOŁNIERZA NIEMIECKIEGO 


Do sekretariatu FIDAC'u w Paryżu 
wpłynęło pismo p. Howard W. Tur- 
ner, zamieszkałej w Fort Dogde, stan 
lowa (Ameryka Półn.) z prośbą, aby 
grób jej brata Franza Schafera, żołnie- 
rza niemieckiego, pochowanego na 
cmentarzu niemieckim Vermandovil- 
lers, został w dniu jego urodzin, ozdo- 
biony kwiatami i w ten sposób uczczo- 
ny. 

Sekretarz Federacji Kombatantów i 
Ofiar Wojny na okręg Sommy udał 
się natychmiast z p. M. Lefebre, dy- 
rektorem Opieki nad grobami wojen- 
nymi z Okregu Sommy w Verman- 
dovillerss gdzie pokryte śniegiem 
wznosi się 19.000 czarnych krzyżów, 
by tam spełnić prośbę siostry poległe- 
go żołnierza-Niemca. | 

Nie była to żadna uroczystość, ale 
prosty odruch serca, w którym prze- 
jawia się wielkość serca Francji i uczu- 
cie braterstwa, jakie ożywia starego 
„poilu“ (wiarusa) Francji w stosunku 
do tego, z którym kiedyś walczył. 

Nie ma już zapór pomiędzy tymi, 
którzy byli kiedyś wrogami. 


POLSKI 
SAMOCHÓD 


dostosowany specjalnie do warunków pol- 
skich, budowany w Polsce rękami polskie- 
go robotnika, z polskich materiałów 


PRODUKT 
WYTWÓRNI 
SAMOCHODOWEJ 


PAŃSTWOWYCH 
ZAKŁADÓW INŻYNIERJI 


„POLSKI FIAT” 


MODELE 
OSOBOWE 
o małym i średnim liłrażu, 
lekkie ciężarówki i furgony. 
MODELE 
ciężarowe 
aułobusowe do 22 osób. 


MODELE 

SPECJALNE 
ciągniki, polewaczki, wozy 
strażackie, miejskie i t. p. 


„Polski Saurer” 


Samochody 
ciężarowe 
o dużej nośn. 


i autobusy z najbardziej 
ekonomicznym silnikiem sy- 
słemu Diesel. 


Specjalnie wzmocnione i przysto- 
sowane na warunki polskie 


MOTOCYKLE 


„Sokół 


jedno i  dwucylindrowe, 
polskiej konstrukcji, 
do jazdy solo i wózkiem. 


SUKNIE PŁASZCZE 
© LA 
w 
Arzoo. 
MAGAZYNY; 


Marszałkowska 152, Chmielna 14, Wierzbowa 6 


UWAGA: Okczlcielce niniejszego ogłoszenia 
udzielamy w terminie do 1 kwietnia 
r. b rabatu 5%, 


FU T RA 


Wielki wybór gotowych i na zamówie- 
nia. Kurtki, Trzyćwierciowe. Wielki 
wybór Lisów. 


pea J, TWornicka 


przeróbki 


Króla Alberta I-go Nr. 4 (Niecała) 


„ Firma chrześcijańska. 
U W aga s, BAR Wojskowygoi urzęd- 


nikom państw. specjalny Rabat. 


MEBLE 


kupione u 


PIOTRA MORAWSKIEGO 


przetrwają 


kilka pokoleń 


UWAGA: Chmielna 41 


Ez) telefon 2.37-78 


SKŁAD PAPIERU I MATERJAŁÓW PISEMNYCH 
Jan Sybilski i S-ka 


Sp. z ogr. odp. 


Warszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72. 


W wielkim wyborze 
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy 


Dostawa do Biur 


Książki buchalteryjne, drukarnia litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech- 
niczne, szkolne, papier notarjalny. 
STEMPLE KAUCZUKOWE I METALOWE. 


Nr. 11 


HUMOR 


GRYPA SZALEJE 


Mały Karolek spóźnił się do szkoły. 
Nauczyciel podchodzi do niego i zapy- 
tuje: 

— Dlaczego to nie przyszedłeś na 
pierwszą lekcję? 

— Bo dowiedziałem się, że siostra 
ma grypę. f 

— Tak? No, to zaraz mi pakuj książ- 
ki i jazda z powrotem do domu. Je- 
szcze kolegów pozarażasz. Przyjdziesz 
dopiero jak siostra wyzdrowieje. 

Po trzech tygodniach zjawia się Ka- 
rolek w szkole. 

— No i co — zapytuje nauczyciel. — 
nie zaraziłeś się? 

— Nie. Przecież nie mogłem się za- 
razić. 

— Dlaczego nie mogłeś? 

— Bo moja siostra mieszka w Pary- 
żu. 


W KINIE 


Państwo Kolasińscy siedzą w kinie. 

— Adasiu — szepcze małżonka — 
ten pan, który siedzi obok mnie, ściska 
mi rękę! 

Pan Kolasiński odpowiada pocichu: 
— Daj mu spokój! Jak zaświecą i zo- 
baczy ciebie to zaraz sam przestanie. 


WYJAŚNIONA SPRAWA 


Na ulicy spotyka się dwóch przyja- 
ciół. Jeden z nich prowadzi za rękę ma- 
łego chłopczyka. 

— Serwus, Fredziu! — woła drugi — 
Co to za dziecko? 

— To synek z pierwszego maiżeń- 
stwa mojej żony. 

— To dziwne! Podobny jest do cie- 
bie, jak dwie krople wody! 

— Dlatego właśnie musiałem się oże- 
nić — wzdycha Fredzio. 


TRANSAKCJA 


W pewnym wołyńskim miasteczku, 
zamieszkałym przez ludność polską, ru- 
ską i żydowską, umarł bardzo bogaty 
obywatel. Podzielił on cały swój ma- 
jątek na 3 równe części i po jednej z 
nich ofiarował na biednych każdego 
wyznania i z tym zastrzeżeniem, że 
przedstawicele tych wyznań włożą mu 
do trumny po 100 złotych. 

Przed zabiciem trumny ksiądz i pop 
włożyli wymienioną kwotę, zaś rabin 
wyjął te pieniądze i włożył jakiś pa- 
pier. Oburzeni tym czynem pytają Zy- 
da co robi. 

— Wyjmuję 200 złotych i wkładam 
weksel na 300. 


Dr. Z. FAJNCYN "56" 


weneryczne, płciowe i skórne 


przyjmuje od 9 rano do 9 wiecz. 
Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 


FUTRA krzyżaki, niebieskie, 
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma Julja Ujej- 


ska Nowy Świat 29. P.P. Wojsko- 
wym specjalne warunki. 
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